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28 kopalń 
wykonało 

plan roczny
Już 28 kopalń wydobywa po­

nadplanowe tony węgla. Dzięki 

zwiększeniu wydobycia osiągnię­

temu w czynie przedzjazdowym. 

plany roczne wydobycia w yko ­

nały ostatn io kopaln ie : „Z iem o­

w it" .  „S zom bie rk i“ . „Zabrze- 

Wschńd" i „M akoszowy".

Sejm PRL jednomyślnie przyjął uchwałą Rządu 
w sprawie wzrostu produkcji rolniczej i hodowli

I I I  Sesję Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w dniu 18 grudnia 1953 r. otworzył 
Marszalek Dembowski.

Na posiedzeniu obecni byli członkowie Rady Państwa z Przewodniczącym Rady Państwa 
—■ Aleksandrem Zawadzkim na czele. Na obrady przybyli członkowie Rządu z Prezesem 
Rady Ministrów Bolesławem Bierutem na czele — witani serdecznie, długotrwałymi okla­
skami.
Przed przystąpieniem do po­

rządku dziennego, otwierające­
go I I I  Sesję — 7-go posiedzenia 
Sejmu, Marszalek Dembowski 
poświęcił krótkie wspomnienie 
zmarłemu 20 listopada br. 
c-tankowi Rady Państwa, Pre­
zesowi Rady Naczelnej ZSL — 
Posłowi Józefowi Niecce. Po­
słowie stojąc chwilą ciszy u- 
czcili pamięć Zmarłego.

Izba przyjęła następnie za­
proponowany przez Prezydium 
Sejmu następujący porządek 
obrad I I I  Sesji:

I. O zamierzonych przez Rząd 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
w ej środkach w zakresie wzro­
stu produkcji rolniczej, a w 
szczególności hodowlanej.

I I .  Zatwierdzenie dekretów 
wydanych przez Radę Państwa 
w okresie między I I  a I I I  Sesją 
Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

Z kolei z łoży li ślubowanie po­
selskie: dotychczasowy zastęp­
ca posła —Józef Czapski, wcho­
dzący na miejsce zmarłego po­
sła Józefa N iecki, dotychczaso­
w y zastępca posła Władysław  
Wilczyński, wchodzący na m ie j­
sce posła M ariana Staweckiego. 
k tó ry  zrzekł się mandatu oraz 
posłowie Stanisław Jkrzeszew- 
sk i i Zdzisław Studziński.

Sejm przystąp ił następnie do 
obrad zgodnie z p rzy ję tym  po­
rządkiem  dziennym. Wiceprezes 
Rady M in is trów  Zenon Nowak 
przedstaw ił Sejm ow i zamierzo­
ne przez Rząd Polskie j Rzeczy­
pospolite j Ludow ej środki w za­
kresie wzrostu produkc ji ro l­

niczej, a w szczególności ho­
dow lanej.

(Przem ówienie Wiceprezesa 
Rady M in is trów , tow. Z. No­
waka. podajemy na str. 2).

Po przem ówieniu wiceprezesa 
Rady M in is trów , Marszałek 
Dembowski otw iera  dyskusję. 
Pierwszy przem awia pos. Kle­
cha. Podkreśla on, iż zrefero­
wana przez wiceprezesa Rady 
M in is trów  uchwała, -lanow iąca 
wyraz konsekwentnego wcie la­
nia w życie uchwał IX  Plenum 
KC PZPR, będzie poważną po­
mocą dla chłopstwa pracujące­
go i jednym  z poważnych in ­
strum entów  podniesienia stopy 
życiowej mas pracujących m iast 
I wsi.

Pos. Najdek (woj. poznańskie)
m ówi o w ie lk im  zainteresowa­
niu chłopów w ie lkopo lskich te­
zami p rzy ję tym i przez IX  P le­
num KC PZPR.

Podkreślając, iż rozwój ho­
dow li w  woj. poznańskim w y ­
przedził rozwój bazy paszowej, 
mówca wskazuje, iż zwrócenie 
uwagi na lepsze zagospodaro­
wanie łąk i pastw isk oraz na 
rozwój upraw roślin pastew­
nych — stanowi nieodzowny 
warunek pełnego w ykorzystania 
pomocy, jaką Państwo Ludowe 
daje pracującemu chłopstwu.

rosłanka Lekczy.iska (woj. 
krakowskie) wskazuje na po­
ważne osiągnięcia nauki ro ln i­
czej — takie, ja k  opracowanie 
nowych odmian roślin pastew­
nych, nowych metod nawożenia 
i jpraw y międzyrzędowej. Rol­
n ic tw o nasze domaga się jed­

nak znacznie większej pomocy 
od nauki, niż dotychczas o trzy ­
muje.

Naukowcy — stw ierdza m ów ­
czyni — pow inni specja lnie b l i­
sko współpracować z przodują­
cym i chłopam i — m istrzam i uro­
dzajów i w zorowym i hodowca­
mi. których twórcza in ic ja tyw a  
odgrywa dużą rolę w wyznacza­
niu nowych dróg nauce ro ln i­
czej.

Poseł Cieślak (z woj. k ra ko w ­
skiego) m ów ił rn. in. o konie­
czności wzrostu p rodukc ji z ha. 
o nieodpowiednim  w ykorzysty­
w aniu łąk i pastwisk, i o sposo­
bach wzrostu hodowli.

Pos. Rysińskt (woj. w roc ław ­
skie) podkreśla ogromne znacze­
nie uchwały dla wzrostu ho­
dow li zarówno w gospodarce 
indyw idua lne j, jak i w spółdziel­
niach produkcyjnych. Uchwała 
słusznie wskazuje na główne 
braki w rozw oju hodow li i po­
daje sposoby ich usunięcia.

Pos. Piskorski (woj. olsztyń­
skie) om awia ważną rolę, jaką 
pow inno i może odegrać rzem io­
sło w walce o wzrost stopy ży­
ciow ej ludności. Konieczne jest 
w związku z tym  poważne zwię­
kszenie i rozszerzenie usług rze­
m ieślniczych, przede wszystkim  
na wsi.

Pos. Łub ieńsk i z woj. w a r­
szawskiego om ów ił w a runk i ho­
dowlane w części województwa, 
m. in. w powiecie siedleckim . 
O pierając się na dyskusjach pro­
wadzonych na zebraniach gro­
madzkich (»św ięconych podno­
szeniu wiedzy rolniczej, mówca

wysunął jako podstawowe za­
gadnienie dla większości tere­
nów województwa warszawskie­
go sprawę m elio rac ji gruntów 
Stw ierdza on, ze chłopi, którzy 
w trosce o podniesienie plonów 
przeprowadzają m eliorację na 
swych gruntach, m ają zbyt m a­
łą po m oc. w te j pracy ze strony 
technicznego aparatu państwo­
wego.

Sprawa zaopatrzenia chłopów 
w nawozy sztuczne oraz w  wę­
giel w niektórych m iejscowo­
ściach woj. warszawskiego me 
jest jeszcze należycie rozw iąza­
na. Również technikę pre­
m iowania paszami należałoby 
usprawnić.

Pos. Olga Zw ierzyna z w o j
krakowskiego om ówiła gospo­
darkę rolną i  hodowlaną re jo ­
nów podgórskich stw ierdzając, 
że ze względu ria s tru k tu rę  gle­
by w tych okolicach, re jony te 
specjalnie nadają się do rozwo­
ju p rodukcji hodowlanej i na 
nią należy tam położyć nacisk 
M ówczyni podkreśliła, że m im o 
dobrych w arunków  hodowlanych 
poważne rezerwy is tn ie ją  w ła ­
śnie n i terenach podgórskich 
O tym , jak szeroko można roz­
w inąć gospodarkę hodowlaną 
świadczy np powiat żyw iecki, 
w k tó rym  na 100 ha użytków  
rolnych wypada około 80 sztuk 
bydła i pow. nowotarski, w k tó ­
rym  na 100 ha wypada ok. 50 
owiec.

W w ie lu  miejscowościach n i­
ska jest jakość i wydajność ho­
dow li. Na fakt ten w p ływ a to. 
że baza paszowa tych terenów 
jest niedostatecznie w yko rzysty­
wana, hale i pastwiska są czę­
sto zaniedbane, łąk i nie pie­
lęgnowane i nie nawożone. Toteż 
zbiory siana wynoszą w nie­
których m iejscowościach zaled­
w ie 20 q z 1 ha, podczas gdy

w innych miejscowościach ozy- 
-ku.ie się przy zastosowaniu na­
wożenia — do 40 q z ha Późno 
na ogół na tych terenach odby­
wają się sianokosy, a chłopi 
o trzym d ją  zbyt małą pomoc 
agrotechniczną.

Pos. Olga Zw ierzyna s tw ie r­
dza, że referowana uchwała 
stwarza w łaściwe w a runk i dla 
poprawy wydajności hodowli.

W zakończeniu m ówczyni pro­
ponuje wprowadzenie dla tere­
nów górskich i podgórskich spe­
cja lnych zam ienników w dosta­
wach .hodowlanych zamiast do­
staw zbożowych.

Ostatn i z mówców zabierają­
cych glos w dyskusji, poseł Ro­
man Nowak (woj. opolskie), 
wskazuje ria wstępie, iż chłop­
stwo pracujące woj. opolskiego 
ze zrozumieniem i uznaniem 

! p rzy ję ło  uchwały TX Plenum 
| KC  PZPR i stanęło do Czynu 
1 Zjazdowego.
; W im ien iu  zespołu poselskie- 
I go w oj opolskiego mówca zgła- 
1 sza następujący wniosek:

„Sejm Polskiej Rzeczypospoli- 
| tej Ludowej uznaje za słuszne 
' zamierzone przez Rząd środki 
w zakresie wzrostu produkeji 

| rolniczej, a w szczególności ho­
dowlanej — przedstawione w 
przemówieniu wiceprezesa Rady 
Ministrów Zenona Nowaka“.

Sejm jednomyślnie wniosek 
przyjmuje.

Na tym  porządek dzienny po­
siedzenia został wyczerpany. K o­
le jne posiedJsme Sejmu odbyło 
się w dn iu  19 bm.

(Uchwałę Rady M in is tró w  w  
spraw ie zapewnienia niezbęd­
nych środków  dla wzrostu ho­
d o w li zw ierząt gospodarskich i 
rozw oju  bazy paszowej zamieś­
c im y w  na jb liższym  numerze)

80 typów nonyih maszyn i unądzeń wyprodukowano w br.

Przemysł maszynowy wykonał roczny plan produkcji
W dniu 18 gi-udnia br. M in i­

sterstwo Przemysłu Maszynowe­
go w ykona ło  roczny plan pro­
d u kc ji g lobalnej wg wartości 
w cenach niezm iennych. Prze­
m ysł maszynowy, wykonu jąc 
pian roku 1953 osiągnął wzrost 
p rodukc ji w porów naniu z ro­
kiem  1952 o przeszło 24 proc.

W przemyśle maszynowym 
przedterm inow o wykona ło do­
tychczas plan 110 zakładów, pod­
ległych różnym cen tra lnym  za­
rządom. W całości w ykona ły już 
plan przem ysły: motoryza -
cy jny, teletechniczny, okrę to ­

wy, ogólnego budownictw a ma­
szynowego, optyczny, urządzeń 
mechanicznych, maszyn budow­
lanych i maszyn w łókienniczych 

W roku bież. przemysł maszy­
nowy w ykona ł szereg pro to ty­
pów oraz uruchom ił produkcję 
seryjną ponad 80 nowych ma­
szyn i urządzeń, m. in. pro to ty­
py: rewoJwerówkę RV-80 no­
wego typu w ie rta rkę  poziomą 
maszynę parową główną okrę­
tową, turbozespół 2 MW, paro­
wóz TY-51, lokom otyw ę elek­
tryczną, 200-tonową prasę kor­
bową, koparkę budowlaną o po­

jemności łyżk i 0,5 m sześć., mło- 
carn ię o wydajności 15 q, nowy 
typ  zgrzeblarki I w ie le innych.

U ruchom iono seryjną produk­
cję nowoczesnych maszyn: karu- 
zelówek ciężkich, m łotów  sprę­
żarkowych, w łókn iarek. krosien 
automatycznych, sprężarek amo­
niakalnych. kopaczek c iągniko­
wych, kosiarek zawieszanych, 
łącznic telefonicznych i innych

Koszty własne p rodukc ji w 
przemyśle maszynowym zostały 
obniżone w porównaniu z ro ­
kiem 1952 o około 7 proc.

Międzynarodowy Dzień Solidarności 
z walczącym Wietnamem

Pokój w Wietnamie może być zawarty Rząd Wietnamskiej Republiki Demokratycznej go­
tów jest podjąć rokowania z rządem francuskim — stwierdził niedawno prezydent Wietnamu
Ho Szi Min.

Zaprzestania niesprawiedliwej, zaborczej wojny w Indochinach domaga się naród francuski, 
domagają się wszyscy miłując) pokój ludzie na iałvm świecie Międzynarodowy ~»zień Solidar­
ności z walczącym Wietnamem jest dniem wzmożonej walki narodów całego świata przeciw­
ko „brudnej wojnie“, o pokój w Wietnamie.

Na zdjęciu: prezydent W ietnam skie j R epub lik i Dem okratycznej Ho Szi M in  przy pracy.
Na str. 4 zamieszczamy a rty k u ł pt. „P okó j dla W ietnam u“ .

¿\a ot wat tych zebraniach koi ZMP,, .

Wstępując do ZMP kol. Marczak z PG R Bobrówko 
oświadczył, że pragnie pracować jako oborowy

Zebranie koła ZM P w PGR 
Bobrówko pow Strzelce Kra­
jeńskie, woj. Zielona Góra,
przeciągało się do późnych go­
dzin wieczornych.

Zetempowey dysku tow a li nad 
referatem  towarzysza B ieruta i 
tezami na II  Zjazd PZPR 
M ów iti oni konkre tn ie  jak rea­
lizować wskazania Partii. ZM P- 
owcy wyciągając słuszne w n io­
ski wskazywali, że trzeba uczyć 
się lepie j upraw iać rolę i 
hodować bydło, a najnowsze zdo­

bycze nauki wprowadzać w 
czyn.

G łówną uwagę organizacji 
ZM P w okresie zim y należy 
zwrócić na wzrost hodowli. 
Czyszczenie i porządkowanie o- 
bór, racjonalne żyw ienie krów. 
zwłaszcza paszami soczystymi, 
dokładne mycie wym ion — oto 
n iektóre zadania postawione 
przed członkam i koła.

Na zebraniu tym  między in ­
nym i przy ję to  w szeregi

ZM P młodego robotnika ro lne­
go, kol. Marczaka.

W k ilka  dni po zebraniu M ar­
czak zgłosił się do k ie row n ic tw a 
PGR z prośbą o skierowanie go 
do pracy w oborze

„Chcę tak pracować, by pod­
nieść mleczność naszych krów. 
W mieście 1 na wsi potrzeba 
więcej I to dobrego mleka. 
Będę się uczył — lak przecież 
wskazuje organizacja zetem- 
powska" — oświadczył on kie­
rownictwu PGR.

DWIE SIOSTRY
Siostry M aria i Urszula G olian z gromady 

G rotk i. w o j O lsztyn na o tw a rtym  zebraniu  ko­
ła zostały p rzy ję te  do ZM P. Urszula jest 
ch lew m istrzyn ią , M aria  pracuje na w łasnym  
gospodarstwie. Obie siostry razem w s tąp iły  do 
ZMP. wspóln ie na tym  zebraniu pod ję ły  zo­
bowiązanie dla uczczenia H Zjazdu P artii.

M aria  — zobowiązała się wyhodować 4 św i­
nie ponad plan, a przez w łaściwe żyw ienie  
i  czyszczenie k rów  zw iększyć ich mleczność 
p rzyn a jm n ie j o 5 litró w  dziennie; na wiosnę 
M aria  zobowiązała się założyć w zorow y ogró­
dek w arzyw ny.

Urszula  — ch lew m is trzyn i gospodarstwa ro l­
nego przy Techn ikum  Rolniczym  postanow iła  
wyhodować trzy  młode m aciory oraz 9 p ro ­

siąt. A by to osiągnąć zastosuje ona nowe me­
tody hodow li Będzie odsądzać prosięta od m a­
c io ry  po 6 tygodniach życia, a nie ja k  to było  
dotychczas po 3 a nawet 6 miesiącach; m acio­
ry  będą k ry te  dwoma knu ram i w  celu zw ięk­
szenia m iotu.

Urszula już  od pół roku  pracuje w  ch lew n i 
i  nie m iała ani jednego w ypadku padnięci a 
św ini. Z powodu z łe j pracy poprzeć niego 
chlew m istrza . by ło  k ilk a  w ypadków  padania 
trzody chlewnej.

Urszula i M arin G o lian 'p rzez  swą sumienną 
pracę w  pe łn i zasłużyły no zaszczytne m iano  
członka  Zw iązku M łodzieży Polskie j.

R SO BCZAK  
Olsztyn

101 nowych kół ZMP w woj. lubelskim
W woj. lube lskim  przeprowa­

dzono dotychczas przeszło 160(i 
zebrań kó ł ZM P, w których u- 
czestniczyło ponad 28.000 m ło ­

dzieży. W ostatn im  okresie zor­
ganizowano 101 nowych kół zet- 
empowskieb liczących 850 człon­
ków, w tym  645 m łodych chło­
pów.

W woj. b iałostockim  w ciągu 
ostatnich 10 dni wstąp iło do 
ZM P 1213 chłopców i dziewcząt, 
zorganizowano 55 nowych kół, 
w tym  45 na wsi.

W trosce o wzrost hodowli
Śniegu co praw da jeszcze nie ma, lecz można ju ż  kup ić  

dziecku saneczki. Przydadzą się na pewno.
Foto C AF — W dow iński

Przyspieszyć dostawę końcówek zboża!

„T ró jk i64 zetempowskie  
— agitatorami pełnego rozliczenia sią 

chłopów z Państwem
IV tych gromadach, gdzie rol­

nicy mają jeszcze zaległości w 
dostawach zboża dla państwa, 
nie ustaje walka o szybkie zli­
kwidowanie wszystkich zaległo­
ści.

G DAŃSK. IV woj. gdańskim  
rady narodowe, ak tyw  po li­
tyczny i gospodarczy oraz 
aparat skupu przeprow adza­
ją szeroko zakrojoną kam ­
panię, zm ierzającą do ro z li­
czenia się wszystkich chłopów 
z państwem i zmuszenia ku ła ­
ków. z łośliw ie  uchyla jących się 
od dostaw, by całkow icie  -w y­
p e łn ili swe obowiązki.

Duży udział w te j pracy bie­
rze również a k tyw  ZMP. Do 
gromad m ających najw iększe 
zaległości udało się w ie lu  ak ty ­
w is tów  młodzieżowych, którzy 
zorganizowali tam -.50 „ tró je k “ 
ag itacy jno - propagandowych, 
„T ró jk i"  te nak łan ia ją  ociągają­
cych się chłopów, aby jak n a j­
szybciej odstaw ili do punktów  
skupu zaległe ilości zboża — 
tzw. końcówki. Działalność „ t ró ­
je k "  przyczynia się do skutecz- 
metszego zwalczania propagan­
dy ku łack ie j. W gromadach, w

których dz ia ła ją  „ t r ó jk i “ , chło­
pi dem askują i p ię tnu ją  ku ła­
ków ' z łoś liw ie  zw lekających z 
likw id a c ją  zaległości. Żywą dzia­
łalność rozw ija ją  aktyw iśc i m ło­
dzieżowi w pow. Tczew, gdzie 
poza wydawaniem  gazetek ścien­
nych. „b łyska w ic “  i u lotek, orga­
n izu ją  oni liczne wieczornice.

ŁÓDŹ. Do powiatowego pełno­
m ocnika M in is terstw a Skupu w 
K utn ie  nap ływ a ją  ostatn io bez 
przerwy m eldunki o organizo­
waniu przez chłopów tego po­
w ia tu  zbiorowych dostaw zbo­
ża. 6 w ie lk ich  transportów  z 
ziarnem przyw ieź li do punktu 
skupu ro ln icy z gm iny D ąbrow i­
ce, w ykonu jąc tym  samym plan 
roczny w 93 proc. Mieszkańcy 
gm in Piecka Dąbrowa i K rzyża­
nów w 8 zbiorowych dostawach 
zboża przekroczyli 90 proc. pla­
nu rocznego.

W szybkim  tempie rozliczają 
się ze swych 'za leg łości również 
ro ln icy pozostałych gm in pow 
Kutno.

BYDGOSZCZ. Dalsza popra­
wa w lik w id a c ji zaległości zbo­
żowych nastąpiła ostatn io w 
w o j bydgoskim .

Uroczyste pożegnanie pracowników PCK 
powracających z Korei

P H E N IA N . Dnia 17 bm. odby­
ła  się w Hynanie uroczystość 
pożegnania powracających z  
Korei do kraju pracowników 
szpitala PCK. W uroczystości 
w z ią ł udzia ł m in is te r zdrow ia 
K oreańskie j R epub lik i Ludowo- 
Dem okratycznej, k tó ry  odzna­
czył p racow ników  szpita la me­
da lam i i orderam i, wyrażając 
w  ten sposób uznanie narodu 
koreańskiego za ich ofiarną pra­

cę. Ponadto w  uroczystości u- 
czestniczyli przedstaw icie le na­
czelnego dowództwa Koreań­
skie j A rm ii Ludow ej, Koreań­
skie j P a rtii Pracy oraz władz 
adm in is tracy jnych. Obecny był 
również charge d-a ffa ires PRL 
w  Phenianie, Eugeniusz Cere- 
kwieki. Uroczystość upłynęła w 
podniosłej i bardzo serdecznej 
atmosferze.

WJLmummmwi mmwkaMi
Nasi korespondenci meldują o zwycięstwach w  Czynie Ppzedzjazdowym, a także o brakach 

I niedociągnięciach, jakie utrudniają wykonywanie zobowiązań.

Więcej motocykli dla ludzi pracy
Załoga W arszawskiej F abryk i 

M otocyk li rea lizu je  podjęte zo­
bowiązania na cześć I I  Zjazdu 
Partit.

W ydzia ł m otocyklow y, k tó ry  
zobowiązał się wyprodukować 
ponad plan 1700 m otocykli, do 
dnia 9 grudnia br. w ykona ł już 
697 sztuk...

W yróżnia się tu ta j brygada 
pasa montażowego. Mam y jed­
nak i trudności w realizowaniu 
zobowiązań przedzjazdowych.

Na lin ii „F" maszyna remon­
towana przez głównego mecha­
nika nie zdaje egzaminu Rów­
nież linia „G " nie jest w stanie 
wykonać zobowiązania, gdyż 
Zakłady Sprzętu Transportowe­

go w Łodzi-Radogoszczy nie d 
starczyły w terminie zamówię

Przoduje obecnie linia „A 
która wykonała plan we wszys 
kich asortymentach. Szczegółu 
wyróżniają słę w pracy zeten 
powcy Fryzowa ł Rafalskl.

Korespondent 
IV. M IELC ZA R E  

Warszawa

Ponadplanowa produkcja wartości 2,5 min. zł
Dzięki zobowiązaniom na cześć 

U Zjazdu — załoga Czechowic- 
kich Zakładów W ytwórczych 
Sprzętu Instalacyjnego wykona­
ła przedterm inowo pian produk­
cy jny za rok 1953 w dniu 
2X11, br.

Do końca roku kalendarzowe­

go załoga naszego zakładu da 
produkcję wartości 8.500.000 zł.

Poważny wkład w wykonanie 
planu rocznego wniosła mło­
dzież. która podjęła liczne zobo­
wiązania.

Na wyróżnienie zasługuje mło­
dzież z montowni, a w szcze­

gólności Aniela Krysia, Małgo­
rzata Gryflerczyk, Bronisława 
Sojka, Alfreda Baby, Janina 
Łaszczy k I inne.

Korespondent 
EDW ARD A D A M IE C

Czechowice k. B ie lska

Budowniczowie Lublina 
wzywają do współzawodnictwa pod hasłem

„N asza  b u d o w a  
św ia d czy  o nas“

Aby więcej było papieru 
na książki do bibliotek...
Młodzież szkół warszawskich, 

odpowiadając na apel uczniów 
zespołu Państwowych Techni­
ków Rolniczych w Karolewie w 
woj. olsztyńskim, podejmuje li­
czne zobowiązania dotyczące 
zorganizowania ponadplanowej 
zbiórki makulatury w okresie 
od 15 grudnia br. do 15 stycz­
nia 1951 r,

I tak np. uczniowie Szkoły 
Podstawowej Nr 50 przy ul. 
Wójcika postanawiają zebrać 
dodatkowo 550 kg makulatury, 
niezależnie od ogólnego planu 
zbiórki tej szkoły.

Również uczniowie Zasadni­
czej Szkoły Budowlanej Nr 8 
przy ul. Karolkowej postanow ili 
dostarczyć dodatkowo ¡x>nad 
plan 50(1 kg m aku la tu ry.

Postanowienie rozszerzenia 
zbiórki zużytego papieru zgło­
sił: również uczniowie Szkoły 
Ogólnokształcącej Nr 99 przy 
ul Bialołęckiej. Jednocześnie 
młodzież tej szkoły wezwała do 
współzawodnictwa wszystkie 
szkoły S tolicy.

Nową formę współzawodnic­
twa pod hasłem „Nasza budo­
wa świadczy o nas“ podjęli dla 
uczczenia I I  Zjazdu Partii ro­
botnicy budowlani Zjednoczenia 
Budownictwa Miejskiego wzno­
szący blok Nr 5 w osiedlu ro­
botniczym ZOR — Zachód w 
Lublinie. Do wprowadzenia w 
życie tego współzawodnictwa 
wezwali oni załogi wszystkich 

budów w Polsce.

Nowa form a współzawodnic­
twa obejmuje szereg dziedzin,

jak przedterm inow e 1 ry tm icz­
ne w ykonyw anie  zadań produk­
cyjnych, obniżanie kosztów wła» 
snych, upowszechnianie zespoło­
wych metod pracy, rozszerzanie 
współzawodnictwa l nowych 
metod pracy, zapewnienie w ła ­
ściwych w arunków  bytowych 
dla załogi oraz oezpieczeństwa I 
higieny pracy.

W ramach in icjowanego 
współzawodnictwa, brygady pra­
cujące na budowie podjęły w ie­
le cennych zobowiązań.

W woj. k ie leck im  w ciągu o- 
statn ich dwóch tygodni odbył-' 
się około 1000 otwartych zebrań 
kół ZM P, z udziałem 80.000 
młodzieży, w tym ponad 3.000 
niezorganizowanych.

W Denkowle Dużym, gm. Ku- 
rzelów, pow. Włoszczowa, ze­
branie koła ZM P przygotow y­
w a ł in s tru k to r Zarządu Pow ia­
towego ZM P, tow. Stanisław 
Stoma. Po wygłoszeniu przez 
niego ciekawej pogadanki dy­
skutowano nad planem pracy. 
W czasie dyskusji om awiano 
sprawy hodow li oraz sposoby 
przechowywania obornika.

Postanowiono również zor­
ganizować zespół artystyczny, 
k tó ry  wystąpi na uroczy - 
stej akadem ii w przeddzień 
I I  Z jazdu PZPR. W szeregi

organizacji przy ję to  5 nowych 
członków.

Na zebraniu koła ZM P w 
Zakrzow ie młodzież postanowiła 
m. in. założyć pryzm y kom ­
postowe w gospodarstwach ro­
dziców, w yb ie lić  obory, zorgani­
zować kó łko wiedzy rolniczej, 
a na wiosnę na obszarze 10 
arów ziemi wprowadzić do­
świadczenia upraw y zboża k ło ­
sowego.

W k ilk a  dn i po zebraniu koła 
ZM P odbyło się gromadzkie ze­
branie, na k tó rym  młodzież za­
poznała wszystkich chłopów ze 
swoim i planam i. N iektórym  
chłopom propozycje koła ZM P 
nie bardzo się podobały. — 
Bielenie obór, wiedza rolnicza 
jest nam niepotrzebna, my i 
tak upraw iam y naszą ziemię i

żadnych nowych metod tu nam 
nie potrzeba — oświadczali nie­
którzy na zebraniu.

Młodzi jednak ze swych pla­
nów nie zrezygnowali. Przystą­
pili do bielenia obór u swych 
ojców. Pozatem prawie każde­
go wieczoru czytano różne fa­
chowe broszury rolnicze.

W czasie aktywnej pracy zet- 
empowców w gromadzie wyszło 
na jaw, że niektóre wystąpienia 
chłopów na tym zebraniu gro­
madzkim były inspirowane przez 
kułaków, którzy w ten sposób 
usiłowali przeszkadzać w w y ­
konywaniu planów gromadz­
kich przed II  Zjazdem Partii. 
Po zdemaskowaniu kułaków, 
inicjatywa młodzieży została 
przyjęta przez większość gospo­
darzy.

T O W A R Z Y S Z E  Ź  N O W Y C H  T Y C H  
PO TR ZE B U JĄ  TW OJEJ R A D Y !

Duża, pięknie udekorowana świetlica 
Hotelu Robotniczego przy ZBM „Poz­
nań“ w Nowych Tychach. Dwa stoły 
ping-pongowe, szachy, warcaby i gry 
świetlicowe. Zza oszklonych półek bi­
bliotek] widać ■ równe rzędy książek.

Ale świetlica świeci pustkami. Jedy­
nym jej bywalcem jest zatrudniona tu 
świetlicowa.

A gdzie spędza czas młodzież — 
pięciuset mieszkańców Hotelu?

Okazuje się, że wielu z nich woli j 
przesiadywać przy kieliszku, w zady- ż 
mionych, pełnych brzęku szkła i pijac­
kiego gwaru knajpach.

Dlaczego młodzi mieszkańcy Hotelu 
Robotniczego w Nowych Tychach wolą 
knajpę od świetlicy, dlaczego wolą 
wódkę i karty od ping-ponga i książek? 
Co trzeba zrobić by nauczyć tych mło­
dych chłopców korzystać ze wszystkich 
urządzeń kulturalnych i rozrywek, 
które zapewnia im państwo?

Piszcie o tym, zabierając głos w wiel­
kiej dyskusji na lamach „Sztandaru 
Młodych“ pt. „Co trzeba zrobić, aby 
DMR w którym mieszkamy, stał się 
naszym prawdziwym domem?“

Dyskusję rozpoczynamy już wkrót­
ce. Towarzysze z Nowych Tych po­
trzebują Twojej rady. Podziel się z ni- 
mj doświadczeniami z Twojego UMR u. 
Nie zwlekaj z wysłaniem swojej 
wypowiedzi na adres: Redakcja „Sztan­
daru Młodych“. Warszawa, ul. Wspól­
na 61. „Dyskusja o DMR ach“.



Dla szybszego wzrostu produkcji rolniczej, zwiększenia hodowli
Obywatele Posłowie!
Rząd pragnie przedstawić 

Wam, a za Waszym pośrednic­
twem całemu społeczeństwu, 
niektóre podejmowane przez sie­
bie prace, zmierzające do za­
pewnienia szybszego wzrostu 
stopy życiowej mas ludowych w 
naszym kraju. Jednym z po­
ważnych i doniosłych kroków 
w tym kierunku jest podjęta o- 
statnio przez Rząd uchwala w 
sprawie zapewnienia niezbęd­
nych środków dla wzrostu ho­
dowli zwierząt gospodarskich i 
rozwoju bazy paszowej.

Wielkie i odpowiedzialne za­
dania prowadzące do tego ce­
lu wymagają wspólnej wytężo­
nej pracy Państwa, Rządu i ca­
łego narodu. Znane są już za­
równo klasie robotniczej jak i 
całemu społeczeństwu tezy, wy­
sunięte przez kierownictwo Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, a ujmujące program 
wysiłków w kierunku szybszego 
podniesienia stopy życiowej mas 
pracujących, ogólnego dobroby 
tu i kultury całego narodu.

Jednym z podstawowych wa-

Wysunięte zadania w pracy 
nad podniesieniem rolnictwa 
przyjęte zostały przez naród ze 
zrozumieniem i uznaniem. Roz 
wijająca się szeroko dyskusja 
na zebraniach i w prasie świad­
czy, że klasa robotnicza, chłop­
stwo pracujące i inteligencja 
przyjęły wskazania IX Plenum 
KC PZPR jako słuszne i donio­
słe i pragną jak najlepiej wpro 
wadzać je w życie.

Myśli setek tysięcy chłopów 
wyraził jeden z czytelników 
„Gromady“  z Sosnowej Woli, 
powiatu kraśnickiego, który w 
liście do redakcji pisze:

„Z  wielkim zadowoleniem 
przyjmuję wytyczne naszej Par 
tii na lata 1954 — 1955. Staję 
się więcej świadomy tego, jak 
pomaga nam Partia i Rząd pod­
nieść stopę życiową mas pracu­
jących. Rozumiem, że trzeba do 
tego dążyć wielkim wysiłkiem 
każdego chłopa.“

Co musimy przede wszystkim 
uczynić, aby wykonać zadania 
podniesienia stopy życiowej?

„Aby wykonać postawione za. 
dania — mówił Prezes Rady 
Ministrów Bolesław Bierut — 
trzeba uruchomić i właściwie u- 
stawić niezbędne siły i rezerwy, 
wykorzystać wszystkie środki 
dla. przeprowadzenia nowej 
wielkiej ofensywy na całym 
froncie naszej gospodarki na­
rodowej. Mamy już takie siły i 
rezerwy, mamy niezbędne środ­
ki, aby rozwijając nasz marsz 
do socjaljzmu podciągnąć prze­
de wszystkim pozostającą nad­
miernie w tyle produkcję rolni­
czą.

W tym celu należy w szcze­
gólności uruchomić wszystkie 
rezerwy tkwiące w indywidual­
nej chłopskiej gospodarce drob- 
no towarowej i przez równoczes­
ny rozwój rolniczej spółdziel­
czości produkcyjnej i państwo­
wych gospodarstw rolnych za­
pewnić wydatny wzrost produk­
cji rolniczej — roślinnej i ho­
dowlanej w całym rolnictwie, a 
więc zarówno uspołecznionym 
jak i indywidualnym.“

Czy czyniliśmy dotychczas 
wszystko, by uruchomić powa­
żne rezerwy tkwiące w rolni­
ctwie? Czy konkretna pomoc 
dla chłopstwa pracującego w 
podnoszeniu produkcji rolniczej 
była dostateczna?

Nie możemy tego powiedzieć. 
Główny wysiłek Partii i Rządu 
musiał być skierowany na 
uprzemysłowienie kraju. Spra­
wiło to, że pomoc produkcyjna 
dla rolnictwa w wielu dziedzi­
nach nie była wystarczająca. Co 
gorsza, pomoc państwa na 
skutek złej pracy niektórych 
organów terenowych nie zawsze 
docierała do tych, dla których 
była przeznaczona. Braki i wy­
paczenia w realizacji polityki 
Partii i Rządu na wsi odbijały 
się ujemnie na rozwoju produk­
cji rolniczej.

By zmienić ten stan rzeczy, 
by przyspieszyć tempo rozwo­
ju rolnictwa należy dokonać 
przegrupowania środków i wy­
siłków i znacznie więcej uwagi 
skupić na tym odcinku.

J  A  A. w A J .A J .V -/4 L 4 V / £ j TT  A Y o 4l 4V / Ł l l d

Przemówienie wiceprezesa Rady Ministrów towarzysza Zenona Nowaka wygłoszone w Sejmie 18 hm.
L*-» S«rxt- ¡ŁrtSŁs! :j i54, .*■ «.**runków podniesienia dobrobytu 

ludzi pracy jest wydatne zwięk­
szenie w ciągu najbliższych 
dwóch lat produkcji rolniczej.

Ofiarny wysiłek klasy robot­
niczej, chłopów pracujących i 
inteligencji sprawił, że moc go­
spodarcza i obronna naszej O j­
czyzny znacznie wzrosła, że 
wkład naszego narodu do wal­
ki światowego obozu demokra­
cji o pokój zwiększa się z roku 
na rok. Poważne sukcesy ZSRR 
i krajów obozu socjalizmu w 
walce o zachowanie i utrwale­
nie pokoju oraz osiągnięcia do­
tychczasowych czterech lat pla­
nu 6-!etniego stworzyły nie­
zbędne warunki, które pozwala­
ją nam wysunąć na czoło zada­
nie szybszego wzrostu dobro­
bytu i kultury ludu pracującego 
miast i wsi.

Zwiększając nadal stale moc 
naszego przemysłu możemy 
dziś skierować znacznie więcej 
środków na rozwój tych gałęzi 
naszej gospodarki narodowej, 
które bezpośrednio służą zaspo­
kojeniu potrzeb materialnych i 
kulturalnych ludzi pracy, a 
zwłaszcza na rozwój rolnictwa

Naród polski ze zrozumieniem i uznaniem przyjqł 
zadania w pracy nad podniesieniem rolnictwa

Podstawowym warunkiem 
podniesienia zdolności produk- 
cyjnej gospodarstw chłopów 
małorolnych i średniorolnych 
oraz skuteczniejszej ich obro­
ny przed wyzyskiem kułackim 
jest wzrost ich aktywności go 
spodarczej na gruncie zwięk 
szonej, codziennej pomocy pań­
stwa. Aby to osiągnąć Rząd 
podejmuje szereg doniosłych 
kroków, które zmierzają do po­
ważnego zwiększenia zaintere­
sowania materialnego chłopów 
w podnoszeniu produkcji rolni­
czej. Równocześnie zaś w tro­
sce o wzrost intensywności go­
spodarki roślinnej i hodowla­
nej zarówno w gospodarstwach 
indywidualnych, jak w spół­
dzielniach produkcyjnych i 
PGR — pomoc inwestycyjna 
dla rolnictwa zostanie wydat­
nie zwiększona.

Właściwe korzystanie z po­
mocy państwa pozwoli każde­
mu chłopu małorolnemu i śred­
niorolnemu skuteczniej podno­
sić kulturę uprawy i hodowli 
i lepiej wykorzystać poważne 
rezerwy, które kryją się w każ­
dym gospodarstwie chłopskim.

Rząd dokłada starań, by zna­
cznie usprawnić kierowanie go­
spodarką rolną na wszystkich 
szczeblach. Do rolnictwa skie­
rowana zostanie wartościowa 
kadra, a równocześnie podnie­
sione zostaną polityczne i fa­
chowe kwalifikacje pracowni­
ków, którzy kierują różnymi od­
cinkami produkcji rolniczej.

Aby osiągnąć w ciągu dwóch 
najbliższych lat wzrost całej 
produkcji rolniczej o około 10 
proc. musimy poważnie zwię­
kszyć produkcję zbóż, produk­
cję okopowych, produkcję ro­
ślin przemysłowych oraz ho­
dowlę. Niezależnie od konie­
czności obsiania i wykorzysta­
nia każdego hektara ziemi, sta­
je przed nami jako naczelne 
zadanie podniesienie plonu z 
hektara. Podniesienie plonu z 
hektara osiągnąć można przez 
odpowiednią uprawę ziemi, a 
zwłaszcza przez należyte jej 
nawożenie. Dlatego podniesie­
nie produkcji roślinnej łączy 
się nierozdzielnie z rozwojem 
hodowli. Nie darmo chłopi mó­
wią, że „łąka jest matką gle­
by“ . Powiedział tę prawdę w 
dyskusji nad tezami IX Ple­
num chłop z powiatu slawneń- 
skiego, woj. koszalińskiego.

„Nasi chłopi muszą jeszcze 
lepiej umieć wykorzystać zie­
mię dla podniesienia hodowli, 
a hodowla jest podstawą rolni­
ctwa, bo gdy mamy rozwinąć 
hodowlę, to mamy też i więcej 
obornika, więcej mleka, może­
my też i więcej świń chować“ .

A wiemy przecież, że istnie­
ją jeszcze duże możliwości 
zwiększenia hodowli w gospo­
darstwach małorolnych i śred­
niorolnych. Hodowla jest przy 
tym bardzo dochodową gałęzią 
gospodarki i prowadzi do pod­
niesienia stopy życiowej chło­
pa mało i średniorolnego, do 
zamożności i dobrobytu w spół­
dzielniach produkcyjnych.

Stworzenie niezbędnych warunków dla rozwoju hodowli —  
sprawą szczególnie ważną i pilną

Dlatego, biorąc pod uwagę

mi potrzebami. W okresie od 
1949 roku do 1953 pogłowie 
bydła wzrosło tylko o 4 proc., 
przy tym nie osiągnęło ono je­
szcze stanu przedwojennego. 
Ten stan rzeczy wymaga, aby 
w walce o rozwój hodowli w 
najbliższych latach sprawa 
wzrostu pogłowia bydła i pod­
niesienia jego wydajności była 
w pełni doceniona.

Nie powinna również ujść 
naszej uwagi zbyt duża nierów- 
nomierność zarówno obsady 
inwentarza na 100 h% użytków 
rolnych, jak i produkcyjności 
zwierząt w poszczególnych re­
jonach kraju.

Przy przeciętnej dla kraju w 
gospodarce chłopskiej obsadzie 
inwentarza na 100 ha użytków 
rolnych, wynoszącej w 1953 r. 
bydła — 38,9 sztuk, trzody 
chlewnęj — 47,7 sztuk, owiec 
— 17,1 szt. szereg województw 
posiada znacznie wyższą obsa 
dę_ inwentarza. Wskażę na nie­
które tylko dane: w bydle — 
województwa: poznańskie, łódz­
kie, opolskie, stalinogrodzkie, 
rzeszowskie, krakowskie posia­
dają od 40,7 do 63,2 szt. na 
100 ha; w trzodzie chlewnej — 
województwa: gdańskie, lubel­
skie, bydgoskie, opolskie, po­
znańskie — od 50,2 do 67,6 szt. 
na 100 ha; w owcach — woje­
wództwa: koszalińskie, kiele­
ckie, olsztyńskie, gdańskie, 
białostockie, łódzkie — od 19,8 
do 26,9 szt. na 100 ha.

Z drugiej strony część woje­
wództw posiada znacznie niż­
szą od średniej obsadę inwen­
tarza na 100 ha.

Zbyt duże różnice między re­
jonami występują również w 
produkcyjności zwierząt gospo­
darskich.

Co stało na przeszkodzie 
szybszemu rozwojowi hodowli 
inwentarza, a zwłaszcza bydła?

Bezsprzecznie najpoważniej­
szym hamulcem jest nienadą­
żanie produkcji pasz za wzro­
stem pogłowia, a zwłaszcza 
słabe zagospodarowanie łąk i 
pastwisk. Mamy również za­
niedbania w pielęgnacji i ży­
wieniu zwierząt, a pomoc in­
struktażowa, udzielana przez 
służbę zootechniczną i wetery­
naryjną jest wciąż jeszcze nie­
wystarczająca. Hodowla zaro­
dowa w gospodarstwach pań­

stwowych, a także w gospodar­
ce chłopskiej rozwijała się do 
tychczas jawnie niedostatecz­
nie, co utrudniało szybsze pod­
noszenie jakości użytkowej sta­
da. W wielu gospodarstwach 
brak należytej uwagi dla odna­
wiania stada, a zwłaszcza dla 
wychowu jałówek i cieląt.

Niewystarczające również by­
ło zaopatrzenie w materiały bu­
dowlane na remonty i rozsze­
rzenie pomieszczeń dla inwen­
tarza oraz w sprzęt potrzebny 
do hodowli.

Zachęta materialna stosowa­
na przy kontraktacji i zakupie 
zwierząt przez państwo oraz 
pomoc państwa nie zawsze wła­
ściwie była stosowana przez 
organy terenowe. Również przy 
słusznych zasadach wymiaru 
dostaw obowiązkowych w prak­
tyce nieraz zdarzały się wypa­
czenia, że nie uwzględniano 
specjalnych, konkretnych wa-' 
runków terenowych.

Stoi przed nami trudfle i od­
powiedzialne zadanie — pod­
niesienia pogłowia bydła o 
7 — 10 proc. w ciągu najbliż­
szych dwóch lat. Ten wzrost 
pogłowia winien iść w parze ze 
zwiększeniem mleczności krów 

wagi rzeźnej bydła. Równo­
cześnie należy utrzymać znacz­
ne tempo wzrostu pogłowia 
trzody chlewnej i owiec przy 
stałym zwiększaniu wydajności 
mięsa oraz wełny.

W województwach posiada­
jących niedostateczne pogłowie 
bydła w stosunku do swoich 
zasobów paszy głównym zada­
niem jest wydatne powiększe­
nie pogłowia, a w wojewódz­
twach, które osiągnęły już zna­
czną obsadę bydła — pod­
niesienie mleczności krów i 
wagi bydła.

W dziedzinie hodowli trzody 
chlewnej, której pogłowie po­
winno wzrosnąć o 10— 15 proc., 
uchwała kładzie nacisk na do­
kładniejsze ustalenie kierun­
ków hodowli w poszczególnych 
rejonach, stosownie do rozmia­
rów i rodzaju bazy paszowej. 
W hodowli owiec nastąpić po­
winien wzrost pogłowia o 
25—30 proc. oraz;; podniesienie 
akości owiec przez zwiększe­

nie udziału owiec cienkorun- 
nych w stadzie i zwiększenie 
wydajności wełny.

traktuje i skupi w 1954 roku 
ponad 40 tys. ton nasion i spro­
wadzi z zagranicy około 2300 
ton nasion roślin pastewnych.

Kiszenie pasz — to również 
powiększenie bazy paszowej. 
Każdy chłop powinien poczyty­
wać sobie za obowiązek dobre­
go gospodarza zaopatrzenie się 
w kiszonki. Pozwala to zużyt­
kować racjonalnie wszystkie 
zielonki i niedużym kosztem za­
opatruje inwentarz na zimę. 
Ilość kiszonek w gospodar­
stwach indywidualnych winna 
wzrosnąć w 1955 r. o dwie 
trzecie. W spółdzielniach pro­
dukcyjnych dążyć należy do 
zakiszenia 2—3 ton paszy na 
jedną krowę rocznie.

Upowszechnienie kiszenia 
ziemniaków parowanych za­
oszczędzi strat związanych z 
ich przechowywaniem.

W związku z tym uchwala za- 
lecą budowę prostych urządzeń 
do kiszenia pasz przy wykorzy­
staniu materiałów miejscowych.

Wielu mamy już na naszej 
wsi przodowników rolnictwa, 
zamiłowanych hodowców. Co­
raz więcej chłopów docenia zna. 
czenie właściwego zabezpiecze­
nia rozwoju hodowli i umie tę 
paszę w swoim gospodarstwie 
znaleźć. Wiemy jednak dobrze, 
że większość chłopów gospoda­
ruje jeszcze starymi metodami, 
nie jest dostatecznie obznaj- 
miona z wartością kiszonek, 
mieszanek pastewnych, nie w 
pełni docenia możliwości swo­
jego gospodarstwa. Dlatego 
Rząd przyjdzie z pomocą chło­
pom, organizując poprzez 
służbę rolną poradnictwo ży­
wieniowe, pokazy kiszenia pasz, 
budowania prostych silosów. 
Państwo zapewni wzrost pro­
dukcji pasz przemysłowych, m e- 
szanek pastewnych i pasz m i­
neralnych. Chodzi o to, aby 
w milionach gospodarstw na­

uczono się z tych wszystkich 
metod i środków korzystać ra 
cjonalnie — w interesie włas­
nym i gospodarki narodowej.

Warto się zatrzymać na za­
gadnieniu mleczności krów. M a­
my w kraju dużo krów o małej 
mleczności. Wysoką mleczność 
krów zapewnia właściwe ży­
wienie. Duże znaczenie jed­
nak dla podniesienia produk­
cyjności krów posiada właści­
wy rozwój hodowli zarodowej. 
Dlatego, ażeby przyspieszyć po­
prawę jakości zwierząt gospo­
darskich Państwo będzie ze 
wszech miar popierać rozwój ho­
dowli zarodowej, przeznacza 
znaczne kredyty dla chłopów i 
spółdzielń produkcyjnych na 
zakup sztuk zarodowych. Rów­
nocześnie wzrośnie poważnie o- 
pieka weterynaryjna. Liczba 
lecznic zwierząt i punktów we­
terynaryjnych wzrośnie do 1.500 
w 1955 r. Państwo znacznie 
rozszerzy walkę z jaiowością 
krów i leczenie ich na koszt 
skarbu. Akcja szczepień o- 
chronnych trzody i drobiu zo­
stanie również rozszerzona.

Opieka zootechniczna zosta­
nie znacznie zwiększona, oę- 
dą stworzone rejony zootech­
niczne, prezydia rad narodo- 
wych zasilone zostaną przez 
nową kadrę zootechników, a 
w każdej gromadzie zostanie 
wybrany przodownik hodowli. 
Przodownicy ci będą szkoleni 
na odpowiednich kursach.

Pomoc państwa obejmie rów­
nież dziedzinę budownictwa.

Na wieś zostanie skierowana 
znacznie większa niż dotych­
czas ilość materiałów budo­
wlanych. Pierwszeństwo w na­
bywaniu tych materiałów bę­
dą mieli ci, którzy rozwijają ho­
dowlę. Gospodarstwa chłop­
skie otrzymają również znacz­
nie zwiększone kredyty na na­
prawę budynków i nowe bu­
downictwo.

swych gospodarstwach przyza­
grodowych. Rozwojowi hodowli 
zespołowej poważnie sprzyja 
uchwala Rządu zabezpieczająca 
spółdzielniom środki finansowe 
dla natychmiastowego zwrotu 
całej należności za krowy, któ­
re wnoszą do spółdzielni jako 
swój wkład nowowstępujący jej 
członkowie. W celu stworzenia 
spółdzielniom jeszcze lepszych 
warunków dla rozwoju hodowli, 
w planie inwestycyjnym prze­
widziane jest ponad i 45 m ilio­
nów złotych na kredyty na bu­
dowę pomieszczeń gospodar­
skich. Państwo zapewni również 
spółdzielniom jak najbardziej 
sprawną opiekę weterynaryjną 
i, zootechniczną.

Zwiększona pomoc dla spół­
dzielń produkcyjnych w parze z 
wydajniejszą pracą samych 
spółdzielców przysporzy im dal­
szy wzrost dochodów, przynie­
sie korzyści państwu, pozwoli 
zarazem spółdzielniom, poprzez 
właściwy rozwój hodowli zaro­
dowej. okazywać większą po­
moc indywidualnym chłopom 
pracującym w podnoszeniu ja ­
kości ich hodowli.

Poważne osiągnięcia Pań­
stwowych Gospodarstw Rol­
nych, zwłaszcza w zakresie 
wzrostu liczebnego pogłowia, 
nie mogą przesłonić szeregu 
braków w samym stanie hodo­
wli, szczególnie na odcinku ho­
dowli zarodowej. Uchwala Rzą­

du z dnia 17 grudnia nakłada
na PGR nowe poważne zadania 
— PGR-y winny stać się ośrod­
kami wzorowo postawionej ho­
dowli, co pozwoli im w więk­
szej niż dotychczas mierze za­
opatrywać spółdzielnie produk­
cyjne i indywidualnych chłopów 
pracujących w materiał hodo­
wlany wysokiej jakości oraz do­
starczać państwu coraz więk­
szej iiości mięsa, tłuszczu i na­
biału.

Do dalszego rozwoju hodowli 
w Państwowych Gospodar­
stwach Rolnych przyczyni się 
niewątpliwie zmiana systemu 
plac w kierunku zwiększenia 
materialnego zainteresowania 
pracowników zatrudnionych w 
hodowli wynikami produkcji. 
Opracowanie tych zmian w sy­
stemie plac w PGR-ach dobiega 
już końca.

Rozwój hodowli wymaga co­
raz pełniejszego oparcia jej o 
osiągnięcia nowoczesnej nauki. 
Współpraca uczonych jest jed­
nym z szczególnie dziś waż­
nych warunków najbardziej 
właściwego i celowego wyko­
rzystania ogromnych środków, 
jakie państwo kładzie na zwię­
kszenie pogłowia i podniesienia 
jego jakości. Nie ulega wątpli­
wości, że nasi uczeni wniosą 
jeszcze większy niż dotychczas 
wkład do tak ważnej dla wzro­
stu dobrobytu całego narodu 
sprawy, jaką jest zapewnienie 
szybszego rozwoju hodowli.

Rząd opracowuje szereg uchwał stwarzających warunki 
dalszego szybszego wzrostu produkcji rolniczej

Kontraktacja —  zachętą I pomocą dla chłopów 
w rozwijaniu hodowli

Państwo ludowe zapewni chłopom zwiększoną 
pomoc paszową

ogromne znaczenie rozwoju ho­
dowli dla szybszego wzrostu 
całej produkcji rolniczej oraz 
dla lepszego zaopatrzenia lud­
ności pracującej w mięso, 
tłuszcze i nabiał, Rząd wśród 
wielu zamierzeń, które mają na 
celu okazanie szerokiej pomo­
cy rolnictwu, uważa za sprawę 
szczególnie ważną i pilną 
stworzenie niezbędnych warun­
ków dla rozwoju hodowli w 
gospodarstwach indywidual­
nych, spółdzielniach produk­
cyjnych i PGR-ach.

Uchwala Rady Ministrów z 
dnia 17 grudnia br. w sprawie 
zapewnienia niezbędnych środ­
ków dla wzrostu hodowli zwie­
rząt gospodarskich i rozwoju 
bazv paszowej zawiera obszer­
ny program rozwoju hodowli 
i pomoc\ stront państwa 
ludoweg- : i v która zna

cznie ulatwj chłopom małorol­
nym i średniorolnym oraz spół­
dzielniom produkcyjnym pod­
noszenie hodowli z korzyścią 
d!a siebie i dla całego narodu.

W ciągu 9 lat dokonaliśmy 
ogromnej pracy nad odbudową 
hodowli ze zniszczeń wojen­
nych. Jeśli poziom z roku 1946 
Przy j4ć za sto, to wskaźnik 
wzrostu pogłowia bydia wyniósł 
w 1953 roku — 189, trzody 
chlewnej — 364, owiec — 458 
i koni — 157.

W pogłowiu trzody chlewnej
i owiec przekroczyliśmy znacz­
nie stan przedwojenny. Wzro­
sła w porównaniu do lat 
1934— 1938 mleczność krów i 
waga bydła. Nie możemy jednak 
uznać tego za wystarczające.

Od kilku lat obserwujemy, że 
rozwój hodowli bydła jest jed­
nak zbyt powolny w porówna­
niu z naszymi szybko rosnący-

Te wielkie zadania rozwoju 
hodowli i wzrostu pogłowia wy­
magają dużego wysiłku hodo­
wlanego ze strony wszystkich 
gospodarstw rolnych. Rząd, po­
dejmując uchwalę, wziął pod 
uwagę trudności, jakie powsta­
ły na skutek słabszego urodza­
ju żyta w tym roku, spowodo 
wanego niekorzystnymi warun­
kami atmosferycznymi. Uchwa 
la Rządu świadczy o tym, że 
państwo ludowe, aby osiągnąć 
zamierzony wzrost pogłowia, 
zapewni chłopom jak najwydat­
niejszą pomoc właśnie na decy­
dującym odcinku pasz.

W 1954 roku ogólna ilość 
pasz treściwych, przeznaczo­
nych przez państwo jako pomoc 
dla rozwoju hodowli, wyniesie 
750 tys. ton, to znaczy będzie 
o ponad 30 proc. większa, niż 
w 1953 roku. •

Musimy zdać sobie sprawę z 
tego ogromnego wysiłku pań­
stwa, które w trosce o rozwój 
hodowli tak poważnie zwiększa 
pomoc paszową, mimo że w ra­
mach obowiązkowych dostaw 
zboża w tym roku,’ w postaci 
ulg i w innej formie zreduko­
wało skup o ponad 500.000 ton 
w porównaniu z rokiem ubieg­
łym. Fakt ten dobitnie świad­
czy, że naczelną zasadą polityki 
naszego Rządu jest szeroka po­
moc dla rolnictwa na gruncie 
umacniania sojuszu robotniczo- 
chłopskiego.

Jakie są główne kierunki po­
mocy paszowej państwa? Na co 
pójdzie tych 750 tysięcy ton 
pasz treściwych?

Utrzymane w pełni zostaną 
bardzo korzystne warunki kon­
traktacji, która poważnie wzro­
śnie i wyniesie w 1954 r. 2.700 
tys. sztuk trzody chlewnej mięs- 
no-stoninowej i bekonowej. 
Wprowadzona zostaje okresowo 
w 1954 r. nowa forma pomocy 
w postaci paszy dla gospo­
darstw utrzymujących maciory 
W 1954 r. otrzymają ze wzglę­
du na specjalne warunki tego 
roku premię paszową również ci 
chłopi, którzy dostarczą w ra­
mach obowiązkowych dostaw 
sztuki o wadze ponad 130«kg, 
względnie 115 kg, w zależno­
ści od rasy. Znacznie zwiększa 
się pomoc paszowa dla gospo­
darstw utrzymujących rozpłod­
niki uznane oraz dla hodowców 
podejmujących w ramach kon­
traktacji wychów cieliczek, ja ­
łówek, buhajków, knurów i try­
ków. Na premiowanie dostaw 
nadobowiązkowych mleka w 
związku z przewidywanym ich 
wzrostem, przeznacza się do­
datkowo poważne ilości pasz. 
Zwiększa się znacznie iiości 
parz przeznaczonych jako pre­
mia za wywóz drewna.

Ten wielki wysiłek państwa 
w dziedzinie pomocy paszowej 
dla wsi musi iść w parze z peł­
ną mobilizacją wszystkich re­
zerw paszowych w każdym go­

spodarstwie rolnym, z oszczęd­
nym użytkowaniem pasz i ra­
cjonalnym żywieniem inwenta­
rza. Tylko tą drogą osiągniemy 
szybszy rozwój hodowli.

Nie chodzi jednak bynajmniej 
o wyniki doraźne, czy krótko­
trwale. Chodzi o stworzenie 
trwałych podstaw dla stałego 
rozwoju hodowli, a to da się o- 
siągnąć tylko drogą wydatnego 
rozszerzania bazy paszowej.

Uchwala Rządu zakłada zna­
czną poprawę gospodarki łąko 
wo-pastwiskowej i powiększę 
nie obszaru upraw roślin pa 
stewnych, a zwłaszcza siewu 
poplonów letnich i ozimych.

Poważną rolę odegra melio 
racja i nawodnienie. W ciągu 
najbliższych 2 lat objętych zo 
stanie budową nowych i reno 
wacją istniejących urządzeń 
melioracyjnych 150,4 tys. ha, 
zaś urządzeń nawadniających 

66,7 tys. ha, 658 tys. ha te 
renów pomelioracyjnych zosta 
nie należycie zagospodarowa 
nych, a na 2.582 tys. ha doko 
na się konserwacji urządzeń 
Na prace nawadniające i melio 
racyjne na setkach tysięcy hek 
tarów państwo zwiększy nakla 
dy inwestycyjne w 1955 roku o 
70 proc. w stosunku do r. 1953 

Szczególne znaczenie posia­
dać będzie stosowanie przez 
wszystkie gospodarstwa rolne 
prostych zabiegów pielęgnacj 
iąk oraz zwiększenie nawożenia 
ląk i pastwisk nawozami orga 
nicznymi, potasowymi i wapno­
wanie ląk zakwaszonych 
Wszyscy hodowcy muszą sobie 
również zdać sprawę, że unik­
ną dużych strat przy zbiorach 
siana, jeśli przestrzegać będą 
terminowego koszenia ląk i ra­
cjonalnych metod suszenia sia 
na. Państwo nie tylko pomoże 
przy zagospodarowaniu wiel 
kich obszarów iąk i pastwisk, 
ale i rozszerzy pomoc przy zbio­
rach siana, zwiększając w POM 
i GOM ilość sprzętu mechani 
cznego i organizując w latach 
1954 i 1955 około 200 specjal­
nych brygad łąkowych w POM. 
Ponad 300 tys. metrów sześcien 
nych drewna przeznaczy się na 
rusztowania do suszenia siana.

Rozwój hodowli wymaga zna­
cznego zwiększenia zbiorów ro­
ślin pastewnych, zwłaszcza 
ziemniaków i buraków. Tam, 
^dzie nie ma warunków do u- 
prawy buraków, trzeba upra­
wiać brukiew i marchew pa­
stewną.

Poważne znaczenie posiada 
dalsze zwiększenie uprawy po­
plonów. Obszar zajęty pod po- 
plonami winien wzrosnąć do 
1200 tys. ha. Rozszerzać należy 
również uprawę takich cennych 
roślin pastewnych, jak koniczy 
na, lucerna, kukurydza, konsk; 
ząb. słonecznik pastewny itd.

Dla umożliwienia zwiększe­
nia powierzchni upraw roślin 
pastewnych państwo zakon-

Dużą zachętą i pomocą w ho 
dowli jest prowadzona przez 
Rząd od dłuższego czasu kon­
traktacja zwierząt. Kontrakta­
cja ta"dobrze znana jest chło­
pom i bardzo przez nich cenio­
na. Państwo zapewnia chłopom 
dodatkową paszę, węgiel i ko­
rzystne ceny, co daje poczucie 
pewności każdemu hodowcy w 
jego rachunkach gospodarskich.

Na rok 1954 jest przewidzia­
ny dalszy znaczny wzrost kon­
traktacji; kontraktacja trzody 
chlewnej zwiększy się o 400 
tysięcy sztuk, bydła rzeźnego 
— wyniesie dwa i pól raza wię­
cej niż w 1953 roku. Dla dal­
szego rozwoju hodowli trzody 
zakontraktuje się w 1954 r. trzy 
razy więcej prosiąt i warchla­
ków niż w roku 1953 przy za­
gwarantowaniu rolnikowi szcze­
gólnie dogodnych warunków. 
Będzie więc lepszy materiał do 
tuczu i będzie go więcej.

Przy kontraktacji trzody 
chlewnej Państwo stawia za 
warunek uprzednie wykonanie 
dostaw obowiązkowych. Znaj­
dują się jednak tacy speku­
lanci, którzy nie wywiązują się 
ze swych obowiązków wobec 
Państwa, ale kontraktują przy 
pomocy swych wspólników. 
Trzeba, żeby wszyscy uczciwi

chłopi — w dobrze zrozumia­
nym interesie własnym i Pań­
stwa — pilnowali w gromadzie 
uczciwości w kontraktacji i że­
by wydrwigroszów tępili!

Rząd rozszerzył znacznie 
kontraktację zwierząt hodowla­
nych, zwłaszcza cieliczek i ja ­
łówek hodowlanych oraz uzna­
nych rozpłodników — buhajów, 
knurów i tryków. Praca włożo­
na przez chłopa gospodarują­
cego indywidualnie, czy też 
przez spółdzielnię produkcyjną 
w wychów takich rozpłodników 
opłaci się sowicie, a gospodar­
ce narodowej przysporzy mate­
riału zarodowego do poprawy 
jakości bydła i trzody.

•Wróg usiłował tu i ówdzie 
bałamucić mniej świadomych 
chłopów, że nie warto zwięk­
szać bazy paszowej, ani rozsze­
rzać hodowli, bo rzekomo do­
stawy mają być zwiększone 
chłopu nie opłaci się praca. 
Kłamstwo ma krótkie nogę 
Rząd utrzymuje bez zmian do­
tychczasowe powiatowe normy 
dostaw obowiązkowych żywca. 
Natomiast dla mleka 'Rząd 
zmniejsza normy dostaw o 10— 
20 litrów od hektara w 70 po­
wiatach, utrzymując je dla po­
zostałych powiatów bez zmian.

Ulgi w obowiązkowych dostawach żywca i mleka 
dla małorolnych chłopów

Równocześnie Rząd rozszerza gospodarstwom od 2
system zwolnień i ulg przede 
wszystkim dla gospodarstw do 
2 ha, a w pewnych warunkach 
do 3 ha. Dotąd tylko gospodar­
stwa do pól hektara zwolnione 
były z dostaw żywca i mleka. 
Od 1 stycznia 1954 r. będą zwol­
nione z dostaw mleka i żywca 
gospodarstwa do 1 ha oraz go­
spodarstwa do 2 ha — w wy­
padku gdy rodzina jest wielo­
dzietna, bądź gdy gospodarz ma 
powyżej 60 lat, a w gospodar­
stwie nie ma innych członków 
rodziny w wieku ponad 14 lat 
— zdolnych do pracy lub gdy 
jedyny zdolny do pracy członek 
rodziny chłopskiej służy w woj­
sku, a nie ma kto pracować na 
gospodarstwie. Dalsza nowa 
ulga dotyczy gospodarstw do 

ha. które nie miały do paź 
dziernika 1953 r. krowy. Uzy­
skują one zwolnienie z dostaw 
mleka w 1954 r. pod warun­
kiem, że kupią krowę lub jałów­
kę z tym, że jeżeli nabędą ja­
łówkę, uzyskają zwolnienie na 
dalszy okres do czasu otrzyma­
nia od niej mleka. 2eby ułat­
wić tym małorolnym nabyc:e 
krowy lub jałówki Rząd zwięk­
szy przeznaczone na ten cel 
kredyty w 1954 roku do 250 mi­
lionów zL

Uchwali przewiduje umorze­
nie zaległości w mleku gospo­
darstwom do 2 ha, a w posz­
czególnych wypadkach także

do 7 ha.
Ze specjalnych ulg korzystają 
członkowie spółdzielni produk­
cyjnych.

Jaki jest cel tych ulg i zwol­
nień, które Rząd przyznaje 
Pr.z®de wszystkim biedocie 
wiejskiej? Te ulgi i zwolnienia 
— to pomoc państwa dla bie­
doty w celu umocnienia jej go­
spodarstw i podniesienia ich 
produkcji. Te ulgi — to broń 
dana jej w ręce do walki z wy­
zyskiem kułackim. Setki tysię­
cy małorolnych chłopów zwol­
nionych od obowiązkowych do­
staw mleka i żywca uzyskają 
znacznie zwiększone dochody 
dzięki temu, że będą mogły zby­
wać na bardzo korzystnych wa­
runkach kontraktacyjnych swą 
produkcję hodowlaną, a zwięk! 
szony dochód biedotv wiejskiej 
to ograniczanie możliwości wy­
zysku jej przez kułaków. W ten 
sposób państwo ludowe poma­
ga biedocie wiejskiej rozwijać 
hodowlę, poprawiać jej sytuację 
gospodarczą oraz wzmacniać 
jej pozycje w gromadzie.

Niezwykle doniosła jest rów­
nież uchwala Rządu w sprawie 
rozwoju hodowli — dla chłopów 
średniorolnych, których udział 
w hodowli jest bardzo wybitny. 
Uchwala ta umacnia przeświad- 
czenie_ chłopów średniorolnych, 
że państwo ludowe dba o roz- 
wój ich gospodarki i zapewnia 
im zwiększone dochody za rze­
telną pracę.

Zadania zapewnienia szyb­
szego wzrostu produkcji rolni­
czej wymagają mobilizacji ca­
łego zespotu środków we 
wszystkich działach gospodarki 
narodowej, a przede wszystkim 
w dziedzinie samej gospodarki 
rolnej. Rząd opracowuje szereg 
uchwał, które mają na celu 
stworzenie chłopom pracującym 
w gospodarstwach indywidual­
nych i w spółdzielniach produk­
cyjnych oraz robotnikom i pra­
cownikom PGR — warunków 
dla osiągania lepszych wyników 
w ich pracy.

Pragnę poinformować Wyso­
ką Izbę o szeregu przedsięwzięć, 
które w najbliższym czasie bę­
dą podjęte przez Radę M in i­
strów.

Wykonanie planów rozwoju 
produkcji rolniczej wymaga 
umocnienia i sprężystego kie­
rownictwa sprawami rolnymi 
w terenie. Służyć temu będzie 
uchwala o organizacji woje­
wódzkich i powiatowych zarzą­
dów rolnictwa, jak również 
uchwały zapewniające lepsze 
wykorzystanie specjalistów — 
rolników.

Paląca sprawa organizacji 
nasiennictwa i dalszego jego 
rozwoju w kierunku pełnego 
zabezpieczenia naszego ro ln i­
ctwa w wysokiej jakości nasio­
na zostanie uporządkowana w 
najbliższym już czasie.

Zaopatrzeniu rolnictwa w 
większą ilość maszyn i narzę­
dzi rolniczych oraz gospo­
darstw chłopskich i robotni­
ków rolnych w materiały bu­
dowlane, drewno użytkowe i in­
ne poświęcone będą specjalne 
uchwały.

Wielkie znaczenie dla mało 1 
średniorolnych chłopów gospo­
darujących indywidualnie po­
siadać będzie uregulowanie 
spraw związanych z pracą i 
opłatami za usługi GOM oraz 
sprawniejsza niż dotychczas 
organizacja pomocy sąsiedz­
kiej. Będzie to niewątpliwie 
dalszy poważny krok w pomo­
cy produkcyjnej dla biedoty 
chłopskiej, w ograniczaniu wy­
zysku kułackiego na wsi.

Przygotowywana uchwała o 
usprawnieniu pracy POM-ów
zmierza do organizacyjnego i 
gospodarczego umocnienia spół­
dzielń produkcyjnych.

Realizacja uchwały w spra­
wie rozwoju hodowli, jak i 
wszystkich następnych uchwal 
Rządu winna stać w centrum 
uwagi wszystkich organizacji 
politycznych, społecznych i go­
spodarczych, a w pierwszym 
rzędzie rad narodowych, które 
w pełni poczuwać się winny do 
odpowiedzialności za rozwój 
rolnictwa na swoim terenie. 
Dziś bardziej, niż kiedykol­
wiek inicjatywa organizacji te-

renowych, Ich zdolność w nik li­
wego i przemyślanego opraco­
wania, na podstawie uchwał 
Rządu konkretnego planu dzia­
łania w celu podniesienia pro­
dukcji rolniczej, decydować bę­
dzie o pełnym wykorzystaniu 
zwiększonej pomocy państwa 
dla chłopów pracujących. Od 
pracy rad narodowych, od siły 
ich oddziaływania i umiejętno­
ści skupienia wokół siebie naj­
szerszych mas chłopskich w 
oparciu o doświadczenie, in i­
cjatywę i aktywność chłopów 
przodujących w produkcji i wy­
konywaniu obowiązków wobec 
państwa ludowego — zależy 
rozwój produkcji rolniczej, 
wzrost dobrobytu i kultury wsi.

Wysoka Izbo, mamy pew­
ność, że istnieją wszelkie wa­
runki dla szybszego wzrostu 
stopy życiowej ludzi pracy w 
naszym kraju. Skąd czerpiemy 
tę pewność? Pewność tę czer­
piemy stąd, że mamy szeroko 
rozbudowany przemysł socjali­
styczny, który podoła stawia­
nym mu zadaniom i zaopatrzy 
rolnictwo w niezbędną ilość ma­
szyn, narzędzi rolniczych i na­
wozów sztucznych. Pewność Tę 
czerpiemy stąd, że chłopi pracu­
jący dążą wytrwale do podnie­
sienia swej produkcji. Pewność 
tę czerpiemy stąd, że wskaza­
nia IX Plenum Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej wywołały w 
masach pracujących głęboki od­
dźwięk i szczere zadowolenie. 
Nasza klasa robotnicza coraz 
głębiej rozumie swą odpowie­
dzialność nie tylko za dalszy 
rozwój przemysłu, lecz również 
za rozwój naszego rolnictwa, za 
dalsze zacieśnianie spójni mię­
dzy miastem i wsią. Chłopi pra­
cujący zespołowo i indywidual­
nie przejawiają coraz żywszą 
inicjatywę w kierunku wzrostu 
produkcji rolniczej. Robotnicy, 
chłopi pracujący i inteligencja 
wysuwają konkretne wnioski ze 
wszystkich dziedzin pracy, któ­
re przyspieszają wcielenie w 
życie hasła szybszego podnie­
sienia stopy życiowej narodu.

W walce o podniesienie pro­
dukcji rolniczej w ciągu dwóch 
lat o 10 procent musi chłop­
stwu pracującemu wydatnie 
przyjść z pomocą klasa robotni­
cza — swoją coraz większą i 
lepszą produkcją artykułów słu­
żących rolnictwu —■ maszvn i 
narzędzi, nawozów sztucznych 
i artykułów masowego użytku, 
swoim doświadczeniem w walce
0 podniesienie wydajności pra­
cy, swoją świadomością polity­
czną i doświadczeniem organi­
zacyjnym. Ta codzienna pomoc
1 współpraca wzmocni jeszcze 
bardziej sojusz robotniczo- 
chłopski, fundament naszej wła­
dzy ludowej.

Ofiarna praca patriotycznych mas chłopskich 
i pomoc klasy robotniczej —  rękojmią zwycięstwa

Rząd wyraża swoje najgłęb

O dalszy rozwój hodowli w spółdzielniach produkcyjnych
i PGR-ach

Szczególną troską otacza
państwo ¡udowe rozwój hodowli 
w spółdzielniach produkcyjnych. 
Wiele spółdzielń prowadzących 
zespołową hodowlę, uzyskało już 
bardzo doi -e rezulMy, które 
przyniosły wydatne zwiększę

nie dochodów spółdzielcom. 
Spółdzielnie produkcyjne mają 
wszelkie warunki, aby rozwijać 
hodowlę w sposób najbardziej 
racjonalny, nowoczesny i ren­
towny, w ramach zespołowego 
gospodarstwa, jak również w

sze przekonanie, że chłopi pra 
cujący, a w ich pierwszych sze­
regach chłopi - spółdzielcy, w 
zwiększonej pomocy państwa 
ludowego i klasy robotniczej 
czerpać będą podnietę do jak 
największej aktywności, do wy­
korzystania wszystkich swych 
zdolności, całej swej zapobie­
gliwością i gospodarności dla 
rozwijania produkcji rolniczej. 
Wraz z klasą robotniczą kro­
czyć będą pod wspólnym sztan­
darem, na którym wypisane jest 
szczytne hasło walki o dobro­
byt i kulturę łudzi pracy w mie 
scie i na wsi. Ofiarna praca 
naszych głęboko patriotycznych 
mas chłopskich, świadomych do­
bra wsi i całego kraju, wspar­
tych przez zwiększoną pomoc 
państwa i k!asv robotniczej jest 
rękojmią dalszego, szybszego

rozwoju naszego rolnictwa, lep­
szego zaopatrzenia w produkty 
rolne dla całej ludności.

Rząd żyje głęboką nadzielą, 
że poparcie ze strony Wysokie­
go Sejmu podjętych przez Rząd 
uchwal w dziedzinie rozwoju 
hodowli i bazy paszowej 
aktywne współdziałanie Oby­
wateli Posłów w realizacji tych 
uchwal wydatnie przyczyni 
się do ich popularyzacji wśród 
najszerszych mas chłopstwa 
P ^ ^ c e g o ,  wśród całego na­
rodu. Będzie to niezwykle -waż- 

• doniosłym krokiem w 
'lerunku rozwoju całego nasze- 

g° rolnictwa, a tym samvm — 
w kierunku szybszego wzrostu 
dobrobytu mas pracujących, co 
przysparzać będzie nowych sil, 
nowych osiągnięć, nowej potęgi 
naszej Ojczyźnie. (Huczne, d l u* 
gotrwałe oklaski).



R o zm a w ia m y  z korespondentam i

Nowe bojowe zadanie 
korespondentów wiejskich

T E S L I nasz k ra j jes t jed -
J  nym , w ie lk im  fron tem  w a l­

k i o szybszy w zrost stopy życio­
w e j w ed ług wskazań IX  P le­
num  KC PZPR — to w  tym  
fronc ie  na jtrud n ie jszym  odcin­
k iem , na k tó ry m  w re n a j­
ostrzejsza w a lka , jest w łaśnie 
wieś. Jeśli m łodym  korespon­
dentom  robotniczo-chłopskim  
przypada ją  w  rea lizac ji wska­
zań IX  P lenum  KC  PZPR coraz 
ba rdz ie j odpow iedzialne zadania 
«—to n ie w ą tp liw ie  na jtrudnie jsze 
i  na jbardz ie j odpowiedzialne 
zadania bo jowe m ają dziś do 
spełn ienia m łodzi koresponden­
c i w iejscy.

A b y  szybciej podnosić stopę ży­
c iową, m usim y przede w szystkim  
szybko podnieść produkcję  ro l­
ną —  dawać k ra jo w i w ięcej 
zboża, mięsa, m leka, m ocnie j 
zacieśnić gospodarczą spójnię 
m iędzy m iastem  i  wsią, umac­
n iać w ładzę ludową na wsi. 
P rzystępujem y do szerokiego 
w yko rzys tyw an ia  m ożliwości 
w zrostu  plonów  i hodow li, ja ­
k ie  is tn ie ją  jeszcze w  gospo­
darstw ach indyw idua lnych , a 
jednocześnie wzmacniarmy p ra­
cę nad dalszym rozw ojem  spół­
dzielczości p rodukcy jne j i 
PGR-ów. N ie zapominamy, że 
na wsi jest ku ła k  i spekulant, 
k tó ry  nie prześpi żadnej okazji, 
aby przechw ytyw ać zwiększoną 
pomoc państwa dla  wsi i  w yko ­
rzystać ją  w  swoim  interesie, 
w b re w  robotn ikom  i  chłopom, 
w b re w  podnoszeniu dobrobytu 
lu dz i pracy.

Pam iętam y, że w  spółdziel­
czym  hand lu oraz w  radach na­
rodow ych  siedzi jeszcze n ie je ­
den b iu ro k ra ta  obojętny wobec 
potrzeb i  bolączek pracujących 
chłopów, zdolny swoim  n ierób­
stwem  i  bezdusznością u tru d ­
n iać w ykonan ie  naszych zadań. 
W iem y także, że jest na w s i n ie­
m ało  zacofania i nieufności w o­
bec wszystkiego, co nowe i nie­
znane — a więc m usim y oprzeć 
się o żywe, namacalne osiągnię­
cia przodujących chłopów i 
przodujących gospodyń w ie j­
skich, aby szybciej wprowadzać 
nowe sposoby up raw y ro li i ho­
dow li. S łowem  — zwiększenie 
p ro d u kc ji ro lne j, pełne 1 należy­
te  w ykorzystan ie  pomocy pań­
stw a dla  w s i i zacieśnienie so­
juszu robotniczo - chłopskiego 
w ym aga w ie lk iego nakładu pra­
cy po litycznej, gospodarczej i 
organ izacyjne j.

Co ta k ie j sy tuac ji jest n a j­
ważnie jszym  zadaniem kore- 
spondenta w iejskiego?

N a jw ażnie jszym  zadaniem 
młodego korespondenta w ie j­
skiego jest pisanie o m łodych, 
przodujących chłopcach i  dziew ­

czętach na wsi, k tórzy  w prow a­
dzają nowe, racjonalne metody 
w  gospodarstwach rodziców lub 
w  gospodarstwach w łasnych, 
k tó rzy  zw iększają produkcję  i 
wzorowo w yko nu ją  obow iązki 
wobec państwa, k tó rzy  zdoby­
w a ją  wiedzę ro ln iczą i  stara ją  
się stosować ją  w  praktyce.

W odpowiedzi na wezwanie 
chłopów z Poznańskiego, cała 
wieś przystępuje do w ielk iego 
czynu na cześć I I  Z jazdu PZPR. 
k tó ry  odbędzie się 16 stycznia 
1954 roku. Do czynu zjazdowe­
go w raz ze starszym i przystę­
pu je m łodzież w ie jska  pod prze­
wodem ZM P. M łodzież pomaga 
w  zabezpieczeniu w arunków , 
ja k ich  wym aga na zimę hodow­
la — uszczelnia przed zimnem 
obory, ch lew y i sta jn ie , dba o 
czystość zw ierząt, o należyte 
przechowywanie obornika. Zet- 
em powcy troszczą się o nale­
żyte przechowywanie sprzętu 
gospodarskiego w  podwórzach 
zagród chłopskich i w G OM - 
ach, o jego wczesny rem ont. Pod­
chw ytyw ać tę in ic ja tyw ę , pisać 
o Czynie Z jazdow ym  wsi, o 
współzaw odnictw ie m iędzy gm i­
nam i i  grom adam i — oto zada­
nie korespondenta.

D  ED AK C JA  otrzymała już
-1*- pierwsze korespondencje o 

udzia le m łodzieży w  podnosze­
niu  p ro du kc ji ro lne j po IX  P le­
num KC. N iektóre  z n ich były 
ju ż  zamieszczone w  „Sztandarze 
M łodych“ . Jednak korespon­
dencje te posiadały w ie le b ra­
ków. Korespondenci nasi piszą 
np., że m łodzież „b ie li obory, dba 
o czystość byd ła i  trzody, o na­
leżyte przechowywanie oborn i­
ka“ . Czy z ta k ie j korespondencji 
można się w ie le  nauczyć? Oczy­
w iście nie. N ie w iem y, czy bie­
lenie obór przez m łodzież jest 
w  te j w s i czymś nowym , czy 
obory by ły  źle utrzym ane i m ło­
dzież pierwsza podjęła w a lkę  o 
higienę hodow li, czy też po pro­
stu pomogła rodzicom wykonać 
bielenie, k tó re  jest w  te j wsi 
czymś zw yk łym , stale stosowa­
nym . N ie w iem y, na czym pole­
ga „dban ie o czystość bydła“ . 
N iek tó rzy  uważają, że w ys ta r­
czy k ro w y  czyścić raz na m ie­
siąc, podczas gdy racjonalna 
hodowla wymaga codziennego 
czyszczenia zw ierząt, częstego 
w yrzucan ia z obory obornika 
itp. Dlatego korespondenci, k tó ­
rzy piszą o pracy m łodzieży nad 
podniesieniem p rodukc ji rom ej, 
pow inn i dokładnie opisywać tę 
pracę i je j znaczenie now ator­
skie w  te j wsi.

Rozpoczęło się szkolenie ro l­
nicze. W  spółdzielniach produk­
cy jnych  i  w  większości gromad 
gm innych szkolenie rolnicze

Szta n d a r u  „
MŁODYCH

K oi. G R A Ż Y N A  P R Z Y B Y Ł O W N A .
P o n ie w a ż  o p u ś c iliś c ie  J u t D om  

R y b a k a  w  Ś w in o u jś c iu , n ie  m o żem y 
o d p o w ie d z ie ć  W a m  lis to w n ie , n ie  
z n a j ąc n ow e g o  adresu .

Z  tre ś c ią  W aszego l is tu  za p o z n a li­
ś m y  Z a rz ą d  W o je w ó d z k i Z M P  w

NOWOŚCI KSIĄŻKOWE
O K O M U N IS T Y C Z N E J  

^M O R A L N O Ś C I

Z b ió r  a rty k u łó w  radzieckich  
uczonych, popu laryzato rów  na­
u k i o zagadnieniach k om un i­
stycznego w ychow an ia . Z b ió r  
ob ejm u je  podstawowe prob le ­
m y  dotyczące m oralności ko ­
m un istyczne j. O p iera jąc  się na 
nauce k lasyków  m arks izm u -le - 
nln izm u  i posługując się boga­
ty m  m ate ria łem  k ilkud zies ię ­
c io le tn ie j p racy Ideowo - w y ­
chow aw czej p a r tii kom un isty ­
cznej i  K om som ołu, au torzy  
zb io rku  w y ja ś n ia ją  istotę m o­
ralności kom un istyczne j, p ro ­
ces je j  kszta łto w an ia  się, ana­
liz u ją  Jej zasadnicze cechy i 
pokazu ją  wyższość te j m o ra l­
ności nad zakłam aną m o ra l­
nością bu rżu azy jn ą .

C zy te ln ik  pracu jący  nad  po­
głęb ieniem  swej w iedzy  ideo­

lo g iczne j, a w  szczególności 
a k ty w  zetem pow ski zna jdzie  w 
ty m  zbiorze odpow iedź na sze­
reg  w ażnych  zagadnień żyw o  
dyskutow anych  obecnie w  na ­
szym  k ra ju .

W y d a w n ic tw o  „ Is k ry " . N a ­
k ład  7.000. S tr . 253. zł. 6.50.

Szczecinie, k tó ry  spowodował, że 
Z P  Z M P  w  Ś w in o u jś c iu  z a ją ł się 
b liż e j p ra cą  o rg a n iz a c ji z e te m p o w - 
s k ie j w  B a z ie  R y b a c k ie j.  N ie o d po  
W iedn ia  d o tych czas  p raca  z k o ­
ła m i z e te m p o w s k im i w  B a z ie  spo­
w od o w an a  b y ła  b ra k ie m  Z a rzą du  
Z a k ła d o w e g o  Z M P . O b ecn ie  w ie le  
z m ie n iło  s ię  n a  lepsze, u z u p e łn io n o  
Z a rz ą d  Z a k ła d o w y  Ż M P , u p o rz ą d ­
k o w a n o  d o k u m e n ta c ję . K o ła  zaczę­
ły  p rz e ja w ia ć  lepszą d z ia ła ln o ść  
O rg a n iz a c ją  z e te m p o w ską  w  B az ie  
z a in te re s o w a ł s ię  ró w n ie ż  K o m ite t  
P o w ia to w y  P Z P R  w  Ś w in o u jś c iu .

To w . E .N . z pow ia tu  grójeckiego
P ro s im y  o p o d a n ie  n a z w is k a  1 a- 

d resu . S p raw ę , k tó rą  p o ru sza c ie  
w  Uście, c h c ie lib y ś m y  w y ja ś n ić  
l is to w n ie .

K oledzy  z T E C H N IK U M  T E L E K O ­
M U N IK A C Y J N E G O  w  P oznan iu , u l. 
Kościuszki 77.

S p raw ą  W aszą z a ję liś m y  się. P ro ­
s im y  o p o d a n ie  n a z w is k a  i  adresu  
je d n e g o  z k o le g ó w , a b y ś m y  m o g li 
z a w ia d o m ić  W as o  w y n ik a c h .

T o w . K .Z . — P artęczyny , pow. 
G rudziądz, w o j. bydgoskie.

D z ię k u je m y  b a rd zo  za l is t .  C ie ­
szy4 nas, że m ło d z ie ż  g ro m a d y  d ia  
u czczen ia  36 ro c z n ic y  W ie lk ie j  Re­
w o lu c ji  P a ź d z ie rn ik o w e j za ło ży ła  
k o ło  Z M P . Jes t to  rz e c z y w iś c ie  
p ię k n y  sposób uczczen ia  ro c z n ic y  
R e w o lu c ji.  M a m y  n a d z ie ję , że n o ­
w o p o w s ta łe  k o ło  będzie  d ob rze  p ra ­
c o w a ło , w y c h o w u ją c  m ło d z ie ż  w  
duch u  id e a łó w  w ie lk ie g o  P a ź d z ie r­
n ik a . Ż y c z y m y  p ow o d zen ia .

PROGRAM RADIOWY
D N IA  21 G R U D N IA  1953 R.

(P O N IE D Z IA Ł E K )  
P rogram  I  — n a  fa l i  1322 m : 

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 
K o n c e r t  ro z ry w k o w y  w  w y k . 
O rk . M a n d o lin is tó w  R ózg i. 
Ł ó d z k ie j P R  p od  d y r .  E d w a r­
da C iu k s z y , 6.10 A r t u r  S u l l i ­
v a n : „W ią z a n k a  m e lo d ii z ope­
r e t k i  „G o n d o lie rz y “ , 6.20 W ia ­
d om o śc i s p o rto w e , 6.50 G im n a ­
s ty k a , 7.20 M u z y k a  p o ra n n a , 
7.50 K a le n d a rz  ra d io w y , 8.00 
M u z y k a  p o ra n n a , 9.00 D la  k la s  
iV s łu c h o w is k o  Z . P a ry s k ie j 
p t. „ Id z ie m y  w  T a t r y “ , 9.30 
M u z y k a  ro z ry w k o w a  — 9.45
T r io  n a  k la rn e t,  ró g  i  fa g o t 
n ie znanego  k o m p o z y to ra , 10.00 
P rz e rw a , 11.05 D la  k la s  I —I I  
o p o w ia d a n ie  J a ji in y  P o ra z iń -  
s k ie j p t. „Z a c z a ro w a n a  w  żab­
k ę “ , 11.25 M u z y k a  i  a k tu a l­
nośc i, 12.15 „N a  s w o js k ą  n u tę "  
g ra  Ze sp ó ł Jó ze fa  s te c ia , 12.45 
A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 K o n c e r t  
r o z ry w k o w y  w  w y k .  C h ó ru  
i  O rk ie s try  R ozg ł. Ł ó d z k ie j 
P R  p od  d y r .  H e n ry k a  D e b i-  
cha, 13.40 U tw o ry  fo r te p ia n o ­
w e  k o m p o z y to ró w  p o ls k ic h , 
13.55 P rz e rw a , 15.30 D la  d z ie c i 
s łu c h o w is k o  in ż . B o le s ła w a  
U rb a ń s k ie g o  z c y k lu :  „C o  i  
ja k  z m a js t ru je m y “ , 16.10 P a u l 
C o n s ta n tin e se u : I  R apsod ia
na  te m . lu d o w e  w y k .  O rk . 
S y m f. R a d io k o m ite tu  R u m u ń -

sk iego , 16.20 M u z y k a  ro z ry w ­
k o w a  w y k . :  D u e t h a rm o n is tó w  
M a teusza  M a lw ę  i  Tadeusza 
W e so łow sk iego , L .  W in o g ra d o ­
w a  — p io s e n k i, 16.45 „ J a k  k ie ­
ro w a ć  ro z w o je m  o d m ia n y  
d rzew a  o w o co w eg o “  — pogad . 
p ro f . d r  S. P ie n ią ż k a  z c y ­
k lu :  „A g ro b io lo g ia “ , 17.00 R a­
d io w y  k u rs  ję z y k a  ro s y js k ie ­
go d la  za aw a n sow a nych , 17.20 
K o n c e r t  O rk ie s try  R ozg ł. W ro ­
c ła w s k ie j P R  pod  d y r . F e li­
ksa  R y b ic k ie g o , 18.00 „ T y g o ­
d n io w y  p rz e g lą d  w y d a rz e ń “  
re d . S t L ita u e ra , 18.15 Z  c y ­
k lu  O d T a t r  od  B a łty k u  p o l­
ska  m u z y k a  lu d o w a  — R eg ion  
M a z o w ie c k i w  w y k .  Zespo łu  
L u d o w e g o  P R  pod  k ie r .  J. K o ­
ła c z k o w s k ie g o , 18.30 K o n c e r t  
p o p u la rn y , w  p ro g ra m ie : 
C z a jk o w s k i, W ie n ia w s k i, F i-  
b ic h  i  W a jn b e r, 19.15 „N a  
m ło d z ie ż o w e j a n te n ie “ , 19.45 
A u d y c ja  d la  w s i, 20.20 W ia d o ­
m o śc i s p o rto w e , 20.38 L is z t: 
S onet P e tra rk i  w y k ,  W ita l i  
S ie c z k in  —. fo r te p ia n , 20.45 
M ia s to  n o w y c h  lu d z i — ode. 
p ow . J a n in y  D z ia m o w s k d e j, 
21.03 R ad z ie cka  m u z y k a  lu d o ­
w a , 21.30 M u z y k a  taneczna , 
g ra  O rk ie s tra  T aneczna  PR 
pod  d y r .  Jana  C a jm e ra , 22.00 
K o n c e r t  s y m fo n ic z n y , w  p ro ­
g ra m ie  M o z a rt, D e F a lla , 
S trauss.

prowadzi raz w  tygodniu lek to r 
Upowszechniania W iedzy Rol­
niczej. W  innych gromadach 
zaczęło się samokształcenie ro l­
nicze, prowadzone przez przo­
dujących chłopów lub  nauczy­
cie li. Zetempowcy i młodzież 
niezorganizowana ag itu ją  chło­
pów za chodzeniem na za­
jęcia  szkoleniowe, sporządza­
ją  potrzebne na szkoleniu 
rysunki, w ykresy, ko lpo rtu ją  
„M a ły  P oradn ik R o ln ika “ , o r­
ganizu ją  stałe zespoły samo­
kształceniowe; w ystępują z in i­
c ja tyw ą  wprowadzania w  życie 
nowych metod żyw ienia i pie­
lęgnowania zw ierząt gospodar­
skich i innych racjonalnych 
metod, poznawanych na szko­
len iu  —  przy czym stara ją  się 
jako p ierw si we wsi stosować 
te m etody w  gospodarstwach 
rodziców, uzyskując na to ich 
zezwolenie.

IX  P lenum  KC PZPR. które 
wysunęło zadanie zwiększenia 
p rodukc ji ro lne j, w yw oła ło  
większe n iż dotychczas zainte­
resowanie szkoleniem roln iczym  
oraz postaw iło przed tym  szko­
leniem  wyższe wymagania. 
O bow iązkiem  korespondentów 
w ie jsk ich  jest rozpowszechnia­
nie  dobrych doświadczeń szko­
len ia  i  samokształcenia ro ln i­
czego, popularyzowanie przodu­
jących lek to rów  w iedzy ro ln i­
czej oraz przodujących chłopów 
i  nauczycieli prowadzących sa­
mokształcenie rolnicze — a tak ­
że k ry tykow a n ie  zaniedbań w 
rozpowszechnianiu w iedzy ro l­
niczej, w a lka  z powierzchowno­
ścią w  szkoleniu, z odrywaniem  
szkolenia od konkre tne j p ra k ­
ty k i i  doświadczeń chłopów. 
Chodzi w ięc nie o to, aby kore­
spondent podawał ty lk o  zdaw­
kową in fo rm ację , że „m łodzież 
bierze udzia ł w  szkoleniu ro i-  
n iczym “ , lecz aby opisywał 
przebieg pogadanki, podawał 
treść dyskusji, aby spróbował 
ocenić, czy pogadanka i dysku­
sja przyn iosła praktyczną ko­
rzyść ro ln ic tw u  w  te j wsi.

NA  wieś coraz szerszym s tru ­
m ieniem  p łyn ie  z miasta 

pomoc dla m a łoro lnych i śred­
n ioro lnych gospodarstw chłop­
skich —  cement, drzewo bu­
dowlane, żelazo, sprzęt rolniczy, 
a także buty, odzież, naczynia 
itp . Często jednak tow a ry  prze­
m ysłowe grzęzną gdzieś w  po­
wiecie, sklepy GS zaniedbują 
sprowadzanie na jpotrzebn ie j­
szych towarów , rady narodowe 
opieszale zatw ierdzają podania 
o przydzia ł budulca, kasy gm in­
ne źle przyznają kredyty , obsłu­
ga w  sklepach GS bywa nie­
uprzejma, u trudn ia  kupno lub 
nawet chowa co lepsze tow a­
ry  dla znajom ków. Co prawda 
od zwalczania tych nadużyć i 
braków  są kom ite ty  członkow­
skie — ale i one nie wszędzie 
istn ie ją , a czasem istn ie ją , lecz 
nic nie robią.

W alka o sprawne zaopatrze­
nie wsi oraz o sprawną i rzetel­
ną pracę punktów  skupu i kon­
tra k ta c ji — to w a lka  o jedno z 
na jważnie jszych ogn iw  spójn i 
gospodarczej m iędzy m iastem  i 
wsią. Korespondenci w ie jscy od 
dawna biorą czynny udzia ł w 
te j walce — s taw ia ją  za wzór 
dobrze pracujące GS-y i punk­
ty  skupu, popu laryzu ją wzoro­
wych pracow ników  spółdziel­
czości zaopatrzenia i  zbytu, 
p ię tnu ją  wszelkie nadużycia, 
oszustwa i  inne b rak i. W ielu 
korespondentów słusznie zw ra­
ca uwagę na to, że kum o te r­
stwo, b iu rokrac ja  i lekceważe­
nie potrzeb chłopa pracującego 
przez pracow ników  gm innych 
spółdzielni — to działalność 
wroga klasowego, k tó ry  us iłu je  
podryw ać spójn ię m iędzy m ia­

stem i wsią, u trudn iać dotarcie 
pomocy państwa do chłopa, a 
potem wykorzystyw ać ten fa k t 
w  propagandzie przeciwko w ła ­
dzy ludow ej i  sojuszowi robot­
niczo-chłopskiemu. Obecnie w  
walce o realizację wskazań IX  
P lenum  KC PZPR, praca 
GS-ów, punktów  skupu i kon­
tra k ta c ji w inna zająć szczegól­
ne miejsce w  pracy w ie jskiego 
korespondenta.

O BECNY okres sprzyja popu­
la ryzacji spółdzielczości p ro- 

dukcynej na wsi. Spółdzielnie 
produkcyjne podsum owują swe 
roczne w y n ik i — ob licza ją  do­
chód, dzielą go m iędzy człon­
ków według wypracowanych 
dniówek obrachunkowych. Za­
daniem korespondenta w ie j­
skiego jest ja k  najobszerniejsze 
opisanie osiągnięć pob lisk ich  
spółdzielń — wykazanie, ile  
o trzym ali poszczególni członko­
wie, zwłaszcza młodzież. Po­
rów nanie tego z ich dochodami, 
osiąganymi przedtem na in dy ­
w idua lnym  gospodarstw ie lub 
z dochodami innych in d y w id u ­
alnych gospodarzy te j wsi. 
W arto też wskazać, ja k i w p ły w  
w y w a rły  osiągnięcia spółdzielni 
na in dyw idu a ln ie  gospodarują­
cych chłopów, ja k ie  są dalsze 
plany spółdzie ln i, ja k i jest 
w k ła d  m łodzieży w  rozw ój spół­
dzie ln i.

\Ą 7 IE L K IE  i trudne zadania, 
* * postawione przed wsią 

przez IX  P lenum  KC PZPR 
w ym agają szybkiego wzmocnie­
nia organ izacji zetempowskiej 
na w s i — bojowego pomocnika 
p a rtii.  Chodzi o to, aby każde 
koło Z M P  na wsi podejm owało 
konkre tną  pracę w  celu pomaga­
nia p a r ti i w  podnoszeniu p ro­
d u k c ji ro lne j, w  rozw ija n iu  
spółdzielczości p rodukcy jne j, w  
ożyw ian iu  życia ku ltu ra lnego  i 
sportowego, w  zwalczaniu b iu ­
ro k ra c ji i bezduszności wobec 
potrzeb chłopów. W toku tak ie j 
konkre tne j pracy koło ZM P  po­
w inno  przyjm ow ać nowych 
członków do organizacji, a n a j­
lepszych zetempowców przygo­
tow yw ać do wstąpienia do pa r­
t ii.  W  tym  celu zarządy gm inne 
i pow iatowe ZM P muszą lep ie j 
niż dotychczas pomagać kołom 
ZM P  w  gromadach, częściej do 
nich przyjeżdżać, d łuże j przeby­
wać, uczyć ko ła  ja k  planować 
pracę, ja k  rozdzielać zadania 
członkom.

W każdej oko licy 'm ożna zna­
leźć lep ie j pracujące koło ZM P, 
opisać jego doświadczenia, po­
stawę aktyw is tów  tego koła, po­
moc, ja k ie j udziela ko łu  partia  
oraz zarząd gm inny ZM P. 
Oczywiście obecnie należy ta k ­
że ostrzej n iż dotychczas u ja w ­
niać b ra k i w  pracy kó i ZM P, 
zarządów gm innych i  pow ia to­
wych, p racow ników  i  a k ty w i­
stów organizacji.

Na wsi wciąż wzrasta ożyw ie­
nie polityczne, gospodarcze i 
ku ltu ra lne , w yw oływ ane wska­
zaniam i IX  P lenum KC PZPR. 
Korespondent nie może być ty l­
ko obserwatorem  i sprawozdaw­
cą — musi on być aktyw nym  
uczestnikiem  toczącej się w a lk i, 
m usi osobiście uczestniczyć w 
podnoszeniu p rodukc ji ro lne j i 
um acnianiu sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. Dopiero w tedy, ja ­
ko a k tyw n y  bo jow n ik , w słuchu­
jąc się p iln ie  w głosy chłopów 
i obserwując ich pracę, nie spu­
szczając oka z ku łaka i speku­
lanta, b iu ro k ra ty  i nieroba — 
korespondent w ie jsk i znajdzie 
z łatwością swoje miejsce w to­
czącej się walce i w  ścisłej w ię­
zi z masami chłopskim i, potra­
fi w ype łn ić  swoje nowe, bojowe 
zadania.

J. O LBR Y C H T

Tow. B ie ru t na IX  P lenum  
KC  PZPR postaw ił przed p ra­
cow nikam i k u ltu ry  bojowe 
zadanie: „N a leży uspraw nić 
obsługę potrzeb ku ltu ra ln ych  
najszerszych mas ludności 
pracującej“ .

Hasło to, przełożone na ro­
boczy język tea tru  oznacza 
wzmożoną ułalkę o podniesie­
nie  jakości przedstaw ień; roz­
w iązanie zagadnienia pełne­
go wyzyskania rezerw ludz­
k ich ; uzyskanie m aksym al­
nych oszczędności, tak  m ate­
ria łow ych ja k  i etatowych.

Realizacja tych zadań spada 
w  poważnym stopniu na orga­
nizacje pa rty jne  i Z M P -ow - 
skie w  teatrach. Trzeba jed­
nak stw ierdzić z naciskiem, że 
organizacje ZM P w  większo­
ści tea trów  sto licy nie są w  
stanie wziąć należytego udzia­
łu  w  te j pracy. Przyczyn tego 
należy szukać w  w a d liw ym  
ustaw ieniu tych organ izacji w  
organizm ie tea tra lnym .

Czyż do pomyślenia byłoby 
tak ie  fabryczne koło ZM P. do 
którego należeliby ty lk o  pra­
cow nicy ad m in is trac ji, zak ła­
dowego żłobka, s to łów ki itp., 
a nie byłoby tam  samych ro­
botników? Zasadniczym robot­
n ik iem  jest w  teatrze aktor. 
Jego w y s iłk i, jego przygoto­
wanie fachowe i  w yrob ien ie  
ideologiczne ksz ta łtu je  w  sto­
pn iu decydującym  ogólne 
oblicze teatru . Zatem  ty lk o  
szeroki udzia ł m łodzieży 
akto rsk ie j w  pracach tea tra l-

Mariwy odcinek
(TJw a g i  o pracy ZM P  w  te a t r a c h  w a r s z a w s k ic h )

Witold Filier
A k to r D om u W ojska  Polskiego

nych organ izacji ZM P  —  mo­
że tę pracę ożyw ić, może za­
pewnić norm alne miejsce o r­
ganizacji ZM P w  życiu teatru.

A  tymczasem... W Teatrze 
Ludow ym  nie ma w  ogóle ko­
ła ZMP. Próby zorganizowa­
nia go u tknę ły  na m artw ym  
punkcie, bo rzekomo „n ie  ma 
z kogo“ . W Teatrze „A teneum “ 
ko ło  aktorskie  ZM P „ro zw ią ­
zało się“ , ponieważ k ilk u  jego 
członków  przekroczyło prze­
w idyw a ny  statutem  w iek, a 
zdecydowano, że z pozostałej 
ga rs tk i nie ma co tw orzyć sa­
modzielnego koła. Są to przy­
k łady  drastyczne. A le i gdzie 
indz ie j sytuacja, choć lepsza, 
daleka jest od stanu zadowa­
lającego. v

W  Teatrze DW P jest co 
prawda 3 aktorów-zetem pow - 
ców, ale ich udzia ł w  pracy 
koła jest czysto fo rm alny. Je­
den z m łodych akto rów  Teatru 
Polskiego w rozm owie z a k ty ­
wistą" pa rty jnym  tego teatru, 
powiedział.: P rzy jm ijc ie  m nie 
do P artii, bo w  naszym 
Z M P  nie widzę żadnych 
m ożliwości rozwoju. W p ie rw ­
szej c h w ili pom ów im y m łode­
go kolegę o zarozum ialstwo, 
ale w  części zrozum iem y jego 
m otyw y, k iedy się dowiem y, 
że w  przeszło 100-osobowym

zespole artystycznym  Teatru 
byłby jedynym  ZMP-owcem.

Zasadniczym dostarczycie­
lem kadr dia tea tru  są dziś 
s fk o ły  aktorskie. Wychodzą z 
n ich w  przeważającej liczbie 
członkow ie ZM P. T ra fia ją  się 
wśród nich jednostk i zw iąza­
ne z organizacją przypadkowo, 
k tó re  przynależność do ZM P 
uważały jedyn ie  za u ła tw ien ie  
ukończenia stud iów . A le  bez­
względna większość to szcze­
rzy członkow ie naszej o rgan i­
zacji. N ie jednokro tn ie  cechu­
je  ich jednak w y ją tkow a  nie­
poradność organizacyjna — nie­
w ą tp liw y  spadek po pracy 
wychowawczej w  szkole, która 
w  zbyt m ałym  stopniu jest 
prowadzona pod jedyn ie  s łu­
sznym kątem przyszłej pracy 
młodego ZM P-owca w  teatrze. 
Koledzy ci. pozbawieni cie­
p la rn iane j atm osfery uczelni, 
postawie«! wobec trudności, 
k tó rych  pokonanie przerasta 
ich m ożliwości — gubią się. 
ja łow ie ją  ideologicznie. M aleje 
ich Związek z organizacją i 
m aleje ich dia organizacji 
przydatność.

Byłoby dziecinadą o b w i­
niać za tak i stan rzeczy w y ­
łącznie organizacje ZM P  i je j 
członków. Przyczyna zła tk w i 
m oim  zdaniem głębiej.

M am y w ie lu  szerm ierzy tzw. 
specyfik i tea tru ; odrębności

p raw  k ie ru jących  tą  in s ty tu ­
c ją  i fo rm  pracy tu ta j do­
puszczalnych. W  pojęciu te j 
specyfik i m ieści się i  zaprze­
czenie potrzeby organ izacji 
Z M P  w  życiu artystycznym  
teatru . H o łdu ją  te j tendencji 
poszczególni dyrekto rzy, d a li 
się n ią  zasugerować i ponie­
k tórzy  działacze p a rty jn i. A by 
nie było nieporozum ień usta l­
m y; Z pewnością przeważają­
ca ilość pracow ników  a rty ­
stycznych teatru , to ludzie, 
których związek z ZM P  w y ­
klucza po prostu ...wiek. Z 
pewnością w łaśnie spośród 
tych doświadczónych akto rów  
i reżyserów re k ru tu je  się nasz 
ak tyw  teatra lny.

A le są przecież i m łodzi 
aktorzy. Muszą więc być i ich 
sprawy. Zasygnalizu jm y n a j­
bardzie j palące: ak to rsk i roz­
w ó j młodzieży, a więc w łaści­
we obsadzanie ról i du b lu ry  
(problem  n iezw ykle d ra ż liw y  
i  trudn y  do rozwiązania), 
doszkalanie zawodowe m ło­
dych. praca nad ideologicznym 
wychowaniem  m łodych a k to r­
skich kadr. T rudno wyobrazić 
sobie w łaściwe ustaw ienie tych 
spraw bez współudziału orga­
nizacji ZMP.

Można przewidzieć, że praca 
nad aktyw izac ją  organizacji 
Z M P  w  teatrach nie będzie 
ła tw a. Trzeba usunąć w ie ­
le obojętności, przezwyciężyć 
w ie le  lekceważenia. Lecz spra­
w a ta wymaga wreszcie zwró­
cenia na nią  w iększej uwagi.

ZYCIE ŚWIETLICOWE
W  Kolbaczu, pow. G ry fino , k ie row n iczka św ie tlicy  zabrała do uży tku  pryw atnego rad io  stano­

wiące własność św ietlicu .

— Już tw o je  5 m in u t m inęło, te­
raz ja  słucham...

(Z lis tu  kol. E. Sadownika  
z Kołbacza)

Rys. Z. Nowak

Zobowiązania, ale jakie...
„Szkolna organizacja ZM P 

postanowiła poprzez „Sztandar 
M łodych“  wezwać wszystkie 
szkolne organizacje ZM P  na te­
renie W arszawy do podejm owa­
nia podobnych zobowiązań“ . 
Tym  zdaniem kończy się uchwa­
ła podjęta przez plenarne ze­
branie ŻM P  przy Szkole TPD 
n r 10 w  W arszawie d la  uczcze­
nia  I I  Z jazdu P artii.

Jakie to zobowiązania? W ja ­
k i sposób młodzież Szkoły TPD 
nr. 10 postanowiła uczcić I I  
Zjazd P artii?

Oto n iektóre z tych zobowią­
zań...

P unk i trzeci uchw ały brzm i:
...wypowiedzieć bezwzględną 
w a lkę  nieuczciwemu stosunko­
w i do nauki a) ściąganiu i prze­
p isyw aniu cudzych prac b) pod­
pow iadaniu i przeszkadzaniu od­
pow iadającym  kolegom c) spóź­
n ian iu  się i nieuzasadnionej złe j 
frekw enc ji.

P unkt czwarty uchw ały brzm i:
... a) doskonalić swoją postawę 
polityczno-m ora lną, b) rozw ijać 
zdrową k ry tykę  i sam okrytykę.

P un k t szósty, na koniec głosi: 
...a) wyróżniać tych, którzy przo­
du ją  we wszystkich dziedzinach 
życia szkolnego b) bezwzględnie 
walczyć z w sze lk im i przejawam i 
postępowania niezgodnego z po­
stawą ucznia i zetempowca.

O trzym a liśm y również teksty 
zobowiązań podjętych przez 
m łodzież innych szkół.

M łodzież L iceum  Ogólno­
kształcącego z W ie lun ia  zobo­
w iązała się d la  uczczenia I I  
Z jazdu P a rtii i 10-lecia Polski 
Ludow ej w ykonać m. in .: 16 
modeli kryszta łów  do nauki geo­
log ii, 12 m odeli b ry ł szkieleto­
wych pomocnych w nauce ma­
tem atyk i, napraw ić uszkodzone 
przyrządy fizyczne... Zetem pow­
cy zobowiązali się założyć koła 
ZM P w  gm inie Biała. Kol. Ju ­
lian  Sm ólski z tego Liceum  w y ­
kona model s iln ika  e lek trycz­
nego...

Zobowiązania uczniów L i ­
ceum TPD N r 10, ja k  i Liceum  
Ogólnokształcącego z W ie lun ia  
zostały podjęte z gorącym prag­
nien iem  uczczenia I I  Z jazdu 
P artii. T y lko , że w drug im  w y ­
padku m łodzież zrozum iała, na 
czym pow inno polegać zobow ią­
zanie i postanowiła uczcić Zjazd 
P a rt ii—czynem. Natom iast ucz­
n iow ie Szkoły TPD  N r 10 z 
W arszawy ze słusznej oceny 
braków  w  swej dotychczasowej 
pracy — nie um ie li wyciągnąć 
praktycznych wniosków, nie 
sprecyzowali, k to  i jak  będzie te 
b ra k i likw id o w a ł. Zobowiązania 
w yn ika jące  z analizy sy tuac ji

muszą się wyrażać w konkre t­
nym  czynie. Uczniow ie w a r­
szawskiego liceum TPD, podej­
m ując swe zobowiązania,/Zrozu­
m ie li ty lk o  jedną stronę zagad­
nienia, nie starając się osiąg­
nąć celów wychowawczych 
przez konkre tną pracę, k o n k re t­
ny czyn.

1 dlatego w łaśnie zobowiąza­
nia te spraw ia ją  wrażenie ogóle 
n ikowych.

W arto, by uczniowie Szkoły 
TPD nr. 10 z W arszawy i w ie­
lu innych szkół — gdzie popeł­
niono podobne błędy — zastano­
w ili się nad tą sprawą.

Są np. w  Szkole TPD n r 10 
uczniow ie posiadający ocenv 
niedostateczne. Jest ich w ie lu , 
bo aż 59 proc. I jest w uchwale 
organizacji zetem powskiej te j 
szkoły jeden jedyny punk t om a­
w ia jący to zagadnienie...... pod­
nieść poziom, naukowy k ia* 
przez pomoc indyw idua lną  i ze­
społową“ .

W ydaje się. że przez podjęcie 
(i wykonanie) konkretnych zo­
bowiązań o in dyw idu a ln e j i ze­
społowej pomocy w nauce słab­
szym kolegom, zm ierzających do 
z likw idow an ia  ocen niedosta­
tecznych, m iodzież Szkoły TPD 
N r 10 uczciłaby na jp iękn ie j II 
Z jazd naszej P artii.

K. S IT .
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W hotelu robotniczym M -5  
we Wrocławiu nastąpiła 

zmiana
„M ieszkam  w hotelu robo tn i­

czym Dolnośląskich Zakładów 
W ytw órczych Maszyn E lektrycz­
nych M-5 we W roc ław iu  —
pisał nasz czyte ln ik  z W rocła­
wia. — W hotelu mieszka około 
200 osób i to przeważnie m ło­
dzież. B rak roz ryw k i ku ltu ra ln e j 
sprzyja rozw ijan iu  się chu ligań­
stwa, piciu przez młodzież wód­
ki. »co u nas jest dość częstym 
zjaw iskiem . Zdarzają się też licz­
ne w ypadki kradzieży.

Młodzież zamieszkująca hotel 
robotniczy odczuwa poważny 
brak opieki i zainteresowania 
swym  życiem ze strony d y re kc ji 
i rady zakładowej, a przede 
wszystkim  organizacji zetem­
pow skie j“ .

W odpowiedzi na naszą in ­
terwencję Zarząd W ojew ódzki
ZM P we W rocław iu w y jaśn ił, 
że w a runk i mieszkańców hotelu 
robotniczego popraw iły  się.

Znaczna część młodzieży zo­
stanie przekwaterowana do ho­
te lu  robotniczego przy ul. Strze­
gom skiej, k tó ry  jest obecnie re­
m ontowany. W dawnym  po­
mieszczeniu zostanie urządzo­
na św ietlica wyposażona w  
sprzęt. Dla zapewnienia h ig ie ­
ny dyrekcja  do 31.1.54 r. urządzi 
łazienkę z prysznicam i. Zosta­
nie również przeprowadzony 
częściowy remont hotelu.

Obecnie Zarząd M ie jsk i ZM P 
wzm ocnił swą wychowawczą 
pracę wśród młodzieży mieszka­
jącej w hotelu. W najbliższych 
dniach zostanie powołany samo­
rząd, k tó ry  przy ścisłej współpra 
cy z Zarządem M ie jsk im  ZMP, 
bedzie k ie row a ł życiem m iodzie- 

I ży. Obecnie w hotelu riie ma 
j w ypadków  kradzieży (ich 
j sprawca został w yk ry ty ). Znacz- 
j nej popraw ie uległo również za- 
' chowanie młodzieży.
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W walce o szybki wzrost stopy życiowej
Dzisiejsza pogadanka poświęcona jest naszym dotychczaso­

w ym  osiągnięciom i  zadaniom na la ta  1954-1955 w  dziedzinie  
w a lk i o podniesienie poziomu życiowego ludności. Pogadanka 
ta, podobnie ja k  poprzednie, zamieszczone w  num erach  2£5, 
277, 281, 284, 288, 295 i  300 „Sztandaru M łodych“  pow inna słu- 
żąć ag ita torom  ja ko  pomoc w  popu laryzow aniu m ateria łów  
IX  P lenum  K C  PZPR.

TA O TYC HCZASO W Y rozw ój
■^naszego przem ysłu, a 

zwłaszcza przem ysłu ciężkiego, 
osiągnięcie wysokiego poziomu 
p ro d u kc ji przem ysłowej, um o­
ż liw iło  nam  postaw ienie przed 
sobą zadania w a lk i o szybszy 
n iż dotychczas wzrost stopy ży­
ciowej, przez przyśpieszenie roz 
w o ju  ro ln ic tw a  i  w zrost p ro ­
d u k c ji a r ty k u łó w  żywnościo­
wych i  masowego użytku . Za­
dania tego nie m ogliśm y posta­
w ić  w  latach ub ieg łych przede 
w szystk im  ze względu na n ie ­
dostateczny jeszcze wówczas 
poziom naszego rozw oju  go­
spodarczego.

Konieczność wydźw ignięcia  
naszej gospodarki z przedw o­
jennego zacofania i ogrom nych 
zniszczeń w o jennych (ponad 
350 tys. zagród w ie jsk ich , 162 
tys. dom ów w  m iastach, 14 tys. 
fa b ry k  itd . leżało w  gruzach) 

stanow iła  poważną prze­
szkodę w  szybkim  podnoszeniu 
stopy życiowej.

M im o  jednak p ię trzących się 
trudności, Państwo Ludowe od 
pierwszych dn i pó Wyzwole­
niu  pod ję ło  w a lkę  o rea liza ­
cję podstawowego celu całej 
naszej działa lności —  w a lkę  o 
coraz pełniejsze zaspokojenie 
stale rosnących m ateria lnych i

ku ltu ra ln y c h  potrzeb społe­
czeństwa. Unarodow ienie prze­
m ysłu, re form a rolna, odd łu­
żenie wsi — to b y ły  pierwsze 
k ro k i zm ierzające do podnie­
sienia stopy życiow ej ludności, 
do lik w id a c ji bezrobocia, do 
stworzenia p ięknych perspek - 
ty w  rozw ojow ych dla  wszyst­
k ich  ludz i pracy.

W  oparciu g łów n ie  o syste­
m atyczny wzrost naszego prze­
m ysłu , w zrasta ł w  naszym k ra ­
ju  z roku  na rok  dochód naro­
dowy. W roku bieżącym wzrósł 
on w  porów naniu z rokiem  
1949 o 61 proc., przekraczając 
poziom roku  1938 dw ukro tn ie . 
Poważna część dochodu naro­
dowego przeznaczona zostaje 
na odbudowę k ra ju , na jego 
uprzem ysłow ienie, na rozw ój 
k u ltu ry , na w zrost obronno­
ści.

Jednocześnie, w raz ze w zro ­
stem dochodu narodowego 
w zrasta ły  i wzrasta ją  dochody 
realne ludności pracującej m, 
in, dzięki zw iększeniu za trud ­
nien ia członków rodzin. Z l i­
kw idow a liśm y  bowiem  zmorę 
kap ita lizm u  — bezrobocie i  w 
każdej rodzin ie  ma możność 
pracować po k ilk a  osób, co 
stanow i doda tkow y czynn ik 
podnoszenia stopy życiowej.

B y łoby jednak nieścisłością 
w zrost stopy życiowej ludności 
określać ty lk o  wg je j zarob­
ków. Państwo Ludowe ło - 
ży w ie lk ie , wciąż w zrasta ją­
ce sumy na rozw ój wszystkich 
dziedzin, służących człow ieko­
w i pracy, w zrostow i jego po­
ziom u życia i k u ltu ry .

Państwo Ludowe prze ję ło 
całość op ła t za ubezpieczenia 
społeczne, uw a ln ia jąc  z tego 
obow iązku ludność pracującą, 
w p row adziło  zasiłk i rodzinne', 
p rzed łużyło  u rlop y  pracow n i­
cze i m acierzyńskie, rozw inę­
ło tro sk liw ą  opiekę nad m atką 
i  dzieckiem, zapewniło rozw ój 
wczasów pracowniczych, roz­
w ó j budow nictw a m ieszkanio­
wego i komunalnego, rozw inę­
ło  szeroko budow nictw o urzą­
dzeń socjalnych, ku ltu ra ln ych  
itd .

O w ie lk ie j, codziennej t ro ­
sce Państwa Ludowego o czło­
w ieka pracy świadczą choćby 
następujące c y fry : w  bieżącym 
roku liczba m iejsc w żłobkach 
dla dzieci wynosi 40,3 tys., co 
w  porów nan iu  z rok iem  1949 
oznacza wzrost ponad d w u ­
k ro tn y , a w  porów naniu z ro ­
k iem  1938 — czternastokrotny. 
Rów nie szybko wzrasta liczba 
przedszkoli.

W ca łym  naszym k ra ju  szyb­
ko ro zw ija  się budow n ic tw o 
nowych m ieszkań i  nowych 
osiedli d la ludzi pracy.

B udu jem y dwa duże miasta 
socjalistyczne Nową H utę  i 
Nowe Tychy, obliczone na 190 
tys. m ieszkańców każde. W ca­
łym  k ra ju  powstają 94 w ie lk ie  
osiedla m ieszkaniowe. O dbu­
dow u jem y zniszczone m iasta i 
h istoryczne zabytk i we W ro­
c ław iu , Szczecinie i  dziesią t­

kach innych  m iast. W  la tach 
1945— 1953 odbudowaliśm y i 
zbudowaliśm y 1.200 tys. izb 
m ieszkalnych, a w  bieżącym 
ro ku  oddamy do użytjcu lu d ­
ności m iast 135 tys. izb. R ó w ­
nocześnie szybko rozw ija  się 
akcja rem ontów  dom ów m ie ­
szkalnych. Na ten cel przezna­
czyło Państwo w  roku bieżą­
cym  ponad 530 m ilionów  zł. t j.  
ok. 4 -kro tn ie  w ięcej niż w  ro­
ku 1949.

W zrasta z roku na ro k  w  
naszym k ra ju  ochrona zdro­
wia. Liczba łóżek w  szpitalach 
wzrosła w  bieżącym roku w  
porów naniu z rokiem  1949 o 
ponad 43 proc. a w  pórówna- 
n iu  z rok iem  1938 o ponad 75 
proc. Wzrasta rów nież poważ­
nie  liczba lekarzy, a szpita le 
zostały zaopatrzone w  n a jn o ­
wocześniejszy sprzęt m edycz­
ny.

Szybko rozw ija  się szkoln ic­
two. W szystkie dzieci w  w e ­
ku szkolnym  znalazły m iejsce 
w  rozbudowujących się szko­
łach. Liczba szkół 7-klasowych 
wzrosła w  bieżącym roku  w 
porów naniu z rokiem  1949 o 
około 3,7 tys. Liczba uczącej 
się m łodzieży w  szkołach śred­
nich, ogólnokształcących, za­
wodowych oraz wyższych osią­
gnęła w  roku bieżącym na 10 
tys. m ieszkańców — 332 oso­
by, wobec 136 w  roku 1938. 
Z likw id o w a liśm y  w naszym 
k ra ju  ponurą spuściznę kapi 
ta lizm u — analfabetyzm .

Coraz pe łn ie j ziszczają się 
m arzenia M ick iew icza o tym , 
by książki, by k u ltu ra  tra f iła  
do ludu. N akład książek osią­
gnął w  roku  1953 — 84,2 m il. 
egzemplarzy, podczas gdy w

roku 1937 w ynos ił zaledwie 
29.2 m il. Ogrom nie w zrosły  
nakłady gazet i czasopism, sze­
roko rozw inę ła się sieć b ib lio ­
tek, tea trów , k in , św ie tlic  w  
m iastach i na wsi.

M im o  jednak tych poważ­
nych sukcesów nie  w yko rzy ­
sta liśm y w  pe łn i wszystkich 
m ożliwości szybszego niż do­
tychczas wzrostu poziomu ży­
ciowego ludności pracującej, 
nie w ykona liśm y w pe łn i za­
dań Planu 6-letn iego w  dzie­
dzin ie podniesienia stopy życio­
w ej ludności. Zwłaszcza zaś nie 
zapew niliśm y dostatecznie szyb 
kiego rozw oju  ro ln ic tw a  j p ro­
d u k c ji a rtyku łó w  konsum cyj- 
n.ych, co odb iło  się u jem nie na 
zaopatrzeniu ludności p racu­
jące j w  a rty k u ły  spożywcze i 
masowego użytku .

IX  P lenum  KC  PZPR w y ty ­
czyło w przy ję tych  tezach k ie ­
ru n k i naszej w a lk i o przyśp ie­
szenie rozw oju ro ln ic tw a  i p ro ­
d u k c ji a rty k u łó w  masowego 
użytku , w a lk i o znaczny wzrost 
stopy życiowej ludności.

W  oparciu o wzrost p ro du k­
c ji ro lne j i przem ysłow ej na­
stąpi w  ciągu dwóch n a jb liż ­
szych la t wzrost p łac rea lnych 
ludności p racującej oraz 
w zrost dochodów pracujących 
chłopów. Równocześnie nastą­
p i poważny rozw ój budow nic­
tw a  mieszkaniowego, kom u­
nalnego, socjalnego i k u ltu ra l­
nego.

Tezy p rzy ję te  przez IX  P le­
num  KC  stw ierdza ją, że w cią­
gu la t 1954— 1955 place realne 
pracow n ików  i dochody ch ło­
pów pracujących w inny  w zro­
snąć o około 15 proc. W zrost 
dochodów ludzi pracy nastą­
p i w  drodze stopniowego obn i­
żania cen a rty k u łó w  konsum- 
cy jnych. wzrostu płac w  opar­
ciu o zwiększenie wydajności 
pracy oraz w drodze wzrostu 
p ro du kc ji w  gospodarce ch łop­
skie j.

Ten wzrost dochodów lu d ­
ności p racującej zostanie za­
bezpieczony odpow iednim  
wzrostem  ilości tow arów  ro l­

nych i przem ysłowych, ja k  
rów nież szerokim  rozwojem  
placówek usługowych. W  
oparciu o szybki rozw ój 
p ro d u kc ji ro lne j i a r ty k u ­
łó w  konsum cyjnych zna - 
cznie wzrosną obroty naszego 
hand lu uspołecznionego, w zro ­
śnie ilość tow arów , znacznie 
polepszy się ich jakość i este­
tyka  wykonania. Sieć sklepów 
handlu uspołecznionego w zro­
snąć ma w roku  1955 w poró­
w nan iu  z rokiem  1953 o około 
4 tysiące, w tym  na wsi o oko­
ło 2 tys. Zw iększy się znacznie 
ilość ja d łoda jn i, zakładów k ra ­
w ieckich . szewskich itd ., sze­
roko rozw iną się O ddzia ły Za­
opatrzenia Robotniczego w  za­
kładach pracy.

Równocześnie szeroko roz­
w in iem y budow nictw o miesz­
kaniowe. W roku t955. ja k  
stw ie rdza ją tezy — należy od­
dać do użytku  ludności 162 tys. 
izb m ieszkalnych, t j.  o ok. 20 
proc. w ięcej niż w roku b ie ­
żącym. Należy rów nież znacz­
nie rozszerzyć rem onty miesz­
kań. Na ten cel państwo ludo ­
we przeznaczy w  roku 1954 po­
nad 830 m ilionów  zł., a w  ro ­
ku 1955 — ponad 1.120 m ilio ­
nów zł.

Wzrosną ogrom nie w y d a tk i 
na rozw ój urządzeń kom una l­
nych. uspraw niony zostame 
transport m ie jsk i przez zw ięk­
szenie liczby wozów tra m w a ­
jow ych, autobusowych itd . N a­
k ła dy  na rozw ój urządzeń ko­
m unalnych wzrosną w  roku  
1955 do 1 m ilia rd a  zł. czy li o 
26 proc. w  porów naniu z ro ­
k iem  bieżącym.

Równocześnie ulegnią d a l­
szej popraw ie w a runk i prany 
i  odpoczynku ludności p racu­
jącej.

W następnych pogadankach 
om ów im y p rzy ję te  przez IX  
Plenum  KC PZPR tezy, do­
tyczące naszych zadań w  
dziedzinie wzrostu p roduk­
c ji zbóż, ziem niaków , roś lin  
przem ysłow ych, w arzyw  i  0 - 
woców.

j.  w.



Naród w ietnam ski zwycięży, 
bo popierajq  go narody całego św iata

O św ia d c ze n ie  p rezyd en ta  H o  Szi M ina
Agencja Nowych Chin o«łosłla pełny tekst oświadczę- , chce rozwiązać problem  w ie t-

nam ski poko jow ym i środkam i— 
to© naród i rząd W ietnam skie j

ttia  złożonego przez prezydenta W ie tnam skie j R epub lik i Demo­
kra tyczne j Ho Szi M ina  w  zw iązku z siódmą rocznicą podjęcia 
w a lk i narodu w ietnam skiego przeciwko zaborcom francuskim .

—  Od c h w ili, gdy kolon izato­
rzy  francuscy rozpętali zdra­
dziecko agresywną w ojnę prze­
c iw ko  naszej Republice i od 
c h w ili,  gdy naród nasz rozpo­
czął zdecydowaną w a lkę  w  ob­
ron ie  niezależności swej o jczy­
zny — oświadczył m. in. prezy­
dent Ho Szi M in  — w kra ju  
naszym nastąpiły poważne zm ia­
ny. Początkowo na tra fia liśm y 
na znaczne trudności w naszej 
walce, lecz sytuacja m iędzyna­
rodowa rozw ija ła  się w  k ie run ­
ku sprzyja jącym  coraz feardziej 
naszej w o jn ie  wyzwoleńczej. S i­
ły  pokoju i dem okracji całego 
św iata, k tó rym  przewodzi Z w ią ­
zek Radziecki, staw a ły się co­
raz ■' potężniejsze i przerosły si­
ły  im peria listycznych podżega- i 
czy wojennych. Bohaterska wal-1 
ka wyzwoleńcza naszego naro­
du nabierała coraz szerszego j 
rozmachu. Odnosiliśm y jedno 
zwycięstwo po drug im  i osiąg­
nęliśm y znaczne sukcesy w 
dziedzinie w o jskow ej, po litycz­
ne j, gospodarczej i ku ltu ra lne j, i 
Zadaliśm y n ieprzy jac ie low i d ru ­
zgocące ciosy. Poniósł on poważ­
ne s tra ty : w  ciągu 7 la t w ye li­
m inow a liśm y z w a lk i przeszło 
320 tysięcy n ieprzyjacie lskich 
żołn ierzy i oficerów. W ciągu 
tego okresu nieprzyjacie l m u­
s ia ł wydać na w o jnę przeszło 3 
ty s ią c e 'm ilia rd ó w  franków . Po­
nieważ jego zasoby gospodarcze 
i finansowe wyczerpały się wsku 
tek  tych o lbrzym ich w ydatków , 
musi on żebrać o pomoc am ery­
kańską i wskutek tego musi się 
podporządkowywać w  coraz

R epub lik i Dem okratycznej są
w iększym  stopniu Stanom Z jed - S°tow,e P°d j ^  rokow ania  z rzą-

.  1 r ł o m  F r o n n i i c U m
noczonym. Im peria liśc i am ery­
kańscy korzysta ją z tego, #aby 
u ja rzm ić  naród francuski oraz 
ingerować bezpośrednio do w o j­
ny w W ietnam ie, próbując za­
jąć miejsce ko lon izatorów  fra n ­
cuskich w łndochinach.

W warunkach coraz bardziej | 
um acniającej się jedności na-1 
szego narodu i wzrastającego po- j 
parcia ze strony narodu fran-1 
cuskiego i m iłu jących  pokój lu - i 
dzi całego świata, nasz opór! 
zbro jny zakończy się n ie w ą tp li- j 
w ie  zwycięstwem.

Jeśli rząd francuski pragnie

dem francuskim .
A rm ia  nasza i naród pow inny 

uczynić wszystko, co w ich mo­
cy, aby wykonać dwa n iezw ykle 
doniosłe zadania, które sta łyby 
się ręko jm ią  praw dziw e j nieza­
wisłości i pokoju: wzmóc opór 
zbro jny i przeprowadzić re fo r­
mę rolną. Te dwa zadania są 
ściśle ze sobą związane. Pow in­
niśmy przeprowadzić reform ę 
rolną, aby pomnożyć s iły  naro­
du i odnieść zwycięstwo w na­
szej walce.

W zakończeniu prezydent Ho 
j Szi M in  wezwał wszystkich 
| W ietnam czyków do współza- 
i wodn ictw a o realizację tych

0 dalsze podniesienie stopy życiowej ludności
P osiedzenie Rady M in istró»; N R D

rozejm u w W ietnam ie w  drodze dwóch w ie lk ich  zadań, do w a l- 
rokowan, pragnie prowadzić r o - ; k i o niezawisłość ojczyzny i o 
kow ania w  te j spraw ie oraz' trw a ły  pokój.

B E R LIN . Jak donosi agencja 
ADN, urząd prasowy przy pre­
mierze N iem ieck ie j R epub lik i 
Dem okratycznej opub likow a ł 
kom unikat o posiedzeniu Rady 
M in is tró w  NRD, które odbyło 
się w  dn iu  17 bm.

K om un ika t stw ierdza, że 
rząd NRD p rzy ją ł uchwałę w 
spraw ie zwiększenia produkcji 
a rtyku łów ' konsum cyjnych. U- 
chwala p rzew idu je  m. in. u- 
sprawnien ie zaopatryw ania W 
surowce oraz pomoc finansową 
dla zakładów' pryw atnych i 
w a rs / ta t ów rzem ieś 1 piczy c h,
produkujących a rty k u ły  prze­
mysłowe masowego spożycia, 
oraz szereg zarządzeń m ają-

...4 Bao Dai musi słuchać USA
P A R 5 Jak donosi z Saigonn Tama nastąpiła nie bez inge ren-

korespondent agencji FrancePr „ „  ----- c j' USA. Saigońskj korespon-
Presse, rząd baodaiowski z pre- dent Reutera donosi, że 17
,  l i aSn " h  a T T  ‘,a i g rudn ia  p rem ier Nguen Van 

czele dn ia  17 bm. podał się do j Tam  ośw iadczył, iż „w ysoka o- 
dym is jł. M is ję utworzenia n o -j sobistość’ ’ narodowości

rządu o trzym a ł odwego
D a i’a jego „w y s o k i kom isarz ’’ 
we F ranc ji książę Buu Lok. 
W edług dalszych in fo rm a c ji a- 
gencyjnych, przyczyną dym is ji

i -----  n ie -
Bao w ie tnam sk ie j n ie jednokro tn ie  

in te rw en iow a ła , prosząc Bao 
D a ia  o zmianę składu rządu O

- ; inge renc ji am erykańskie j dono- 
’ sit rów nież dz ienn ik „F rance

rządu baodaiowskiego b y ły  roz- S o ir“ . Dla Rao Dai’a —

Plenum KC 
Komunistycznej Partii 

Czechosłowacji
PR A G A  W dniach Ki — 17 

grudn ia odbyło się Plenum 
K om ite tu  Centralnego Kom u­
nistycznej P a rtii Czechosłowa­
c ji. P lenum  om ów iło  proble­
my dotyczące środków zapew­
nienia rozw oju p ro du kc ji ro ln i­
czej I przeprowadzenia skupu 
a rtyku łó w  ro lnych  w  1354 roku.

cych na celu rozszerzenie asor­
tym entu a rtyku łó w  żywnościo­
wych.

K om un ika t urzędu prasy 
stw ierdza da le j, że rząd NRD 
uw zględnia jąc propozycje kon­
fe renc ji delegatów rolniczych 
spółdzielni p rodukcyjnych , pod­
ją ł uchwałę zm ierzającą do 
dalszego umocnienia spółdziel­
czości p rodukcyjne j.

P rzew idu je się przeprowa­
dzenie szeregu kroków  w celu 
usprawnienia planowania o r­
ganizacji pracy, rozszerzania 
prac ro ln iczych i przeprowadze­
nia prac budowlanych w ro ln i­
czych spółdzielniach p roduk­
cyjnych. Jednocześnie podjęte 
będą k ro k i w k ie runku  rozwoju 
indyw idua lnych  gospodarstw 
chłopskich.

★
B E R LIN . 18 bm. na ko le jnym  j 

posiedzeniu Izby Ludow ej NRD 
odbyło się drugie (ostatnie) czy­
tanie ustawy o narodowym  
pian ie gospodarczym w NRD 
na rok 1954. Podczas dyskusji 
wszyscy mówcy aprobowali 
p ro jek t ustawy o narodowym  
planie gospodarczym NRD na 
rok 1954. izba Ludowra NRD 
jednom yśln ie za tw ie rdz iła  pro­
je k t ustawy.

W . M . M o ło tow
przyjefł 

dr i .  W irth a
M O SKW A. Agencja TASS po­

daje:
Dnia 18 grudn ia pierwszy 

zastępca przewodniczącego Ra­
dy M in is tró w  ZSRR i m in is ter 
spraw' zagranicznych W. M. 
M ołotow  p rzy ją ł b. kanclerza 
Rzeszy d r Józefa W irth a  prze­
bywającego w M oskw ie na z a -. 
proszenie Radzieckiego Komite-11 
tu O brony Pokoju.

Sztandar
m ł o d y c h

Slefan Uzieibic

N arciarze AZS-u 
u progu sezonu zim owego

bieżności m iędzy Nguen Van 
Tam em  a Bao D a i’em w spraw ie 
stanow iska wobec niedawnych 
p ropozycji W ie tnam skie j Repu- 1 
b l ik i Dem okratycznej dotyczą­
cych zakończenia w o jn y  w  In -  i 
dochinach.

D ym is ja  rządu Nguen Van

„France. S o ir“  — problem zależy 
g łównie od w p ływ u , ja ty  mają 
w yw rzeć Stany Zjednoczone na 
Francję, aby przeszkodzie roko­
waniom  Odnosi się wrażenie, że 
Ban Dai o trzym ał pod tym  
względem zapewnienia ze s tro ­
ny USA.

Mimo 6~krotnego głosowania  
nie w jb ra n o  Jeszcze prezydenta Franci!

A O  ł _ t _  _____i ____  ł  - ,  . . .  . . . .  ”
PARYŻ. Jak już  podawaliśm y, ( lę  podjęcia wszelkich kroków' 

w  pierwszej turze głosowania na | zm ierzających do zjednoczenia 
prezydenta F ranc ji, kandydat Francuzów, którzy pragną u ra -
kom unistyczny M arcel Cachin 
uzyskał 113 głosów.

Przed giosowdniem. w  d ru g ie j 
tu r ie ^ o rą u y i^ ty c ii^ i czlpąkowie. 
Zgromadzenia Narodowego " i 
Rady R epub lik i opub likow a li 
następującą deklarację :

„K om un is tyczn i członkowie 
Zgromadzenia Narodowego i Ra­
dy R epub lik i, k tó rzy  w  p ie rw ­
szej turze glosowali na kandy­
da turę M arcel Cachin, postano­
w i l i  w  następnej turze oddać

tow ać niezawisłość ojczyzny 
un icestw ić p lany wskrzeszenia 
odwetowego W ehrm achtu pod 
płaszczykiem ' a rm ii europej -
skffejl:.“- > ¿ : l. ‘ f ' : r. V ’.v V  : \  \  ’ i. .

Następna, siódma tu ra  głoso­
wania odbędzie się w  niedzielę 
po p o łu d n ii*

Protest HtZS przeciwko szykanom 
władz włoskich wobec 0, ierlm guera

PRAGA. W ydzia ł prasy i in ­
fo rm ac ji M iędzynarodowego 
Zw iązku Studentów (MZS) prze­
kazał do opub likow ania  w 
prasie kom un ika t, k tó ry  s tw ie r­
dza :

W dn iu 14 grudnia policja 
włoska odebrała paszport za­
graniczny przewodniczącemu 
Międzynarodowego Zw iązku 
S tudentów  G iovann i B erłingue- 
row i pó jego przyjeżdzie z Pra­
gi do Mediolanu.

Po otrzym aniu wiadomości o 
odebraniu B erlinguerow i pasz­
portu przedstaw icie le sekreta-

r ia tu  M iędzynarodowego Zw. 
S tudentów udali się do ambasa­
dy w łosk ie j w Pradze i złożyli 
protest na ręce rządu w łoskie­
go. domagając się oddania Ber­
linguerow i paszportu, k tó ry  
jest mu koniecznie potrzebny 
dla swobodnego w ykonyw ania 
fu n k c ji przewodniczącego MZS.

M iędzynarodow y Związek 
S tudentów  wezwał wszystkie 
organizacje studenckie, aby 
w ys tąp iły  z protestem przeciw ­
ko bezpodstawnemu ak tow i 
w ładz w łoskich  i  domagały się 
zwrócenia B erlingue row i pasz­
portu.

P AR YŻ. W  sobotę 19 g ru d ­
n ia  przeprowadzono piątą i  szó­
stą tu rę  głosowania w  wyborach 
prezydenta R epub lik i Francu - 
skie j. Kandydatam i b y li: La- 
n ie l, Naegelen

Debata w Izbie Gmin potwierdza istnienie sprzeczności

Uroczysty wieczór 
titeraiun italskiej 

w \fnskuie
M O SKW A. 17 bm. w Państ­

w ow e j B ib lio tece L ite ra tu ry  Ob­
cej w M oskw ie odbył się w ie ­
czór, poświęcony twórczości p i­
sarzy polskich, laureatów  Na­
grody Państwow ej na 1953 r. W 
wieczorze udzia ł w z ię li lite rac i 
M oskwy, uczeni, studenci w yż ­
szych uczelni.

P rzem aw ia jąc ’ na wieczorze 
poeta po lsk i W ik to r W oroszyl­
ski, ośw iadczył m. in .:

— Jesteśmy wzruszeni głębo­
k im  zainteresowaniem  ludzi ra ­
dz ieck ich lite ra tu rą  polską. D z i­
siejsze spotkanie jes t świadec­
tw em  p rzy jaźn i i wzajemnego 
szacunku dwóch m iłu ją cych  po­
k ó j narodów  — radzieckiego i  
polskiego.

Następnie pisarze m oskiewscy 
om ó w ili u tw o ry  po lskich au to­
rów' odznaczone w  tym  roku  
Nagrodą Państwową.

między Anglią, USA i Francją

swoje głosy na rzecz kandyda- A n i w  p ią te j, ani w  szóstej tu ­
ta  p a r ti i socja listycznej M arcel j rze g losowania żaden z kandy- 
Edmonde Naegelena, k tó ry  w y - datów nie  o trzym ał bezwzględ- 
pow iedzia ł się przeciw  „euro- ne j w iększości głosów. W  szó-
pe jsk ie j wspólnocie obronnej“ .

Kom uniści chcą w  . ten sposób 
podkreślić  sw oją stanowczą wo-

stej turze La n ie l uzyskał 397 
głosów, Naegelen 306 głosów i 
Medecin 171 głosów.

1 Dulles niew iele pomoże
NO W Y JO RK. Prasa am ery­

kańska om aw ia nacisk w yw ie ­
rany przez sekretarza stanu 
USA Dullesa na Francję w  ce-

Dzienn ik „C h ris tian  Science
M on ito r“  uważa, że m im o pre­
s ji ze strony Dullesa, mało jest 
szans, aby Francja  ra ty fikow a -

lu  zmuszenia Zgromadzenia Na- j ła układ. „N aw e t po wyborach 
rodowego do ra ty fikow an ia  u- prezydenckich — pisze dzien- 
k ładu przewidującego utworze- j n ik  — należy w ątp ić, czy Fran- 
nie tzw. „a rm ii europe jsk ie j", c ja  ustąpi wobec te j p re s ji“ .

Am erykanie precz z Goa!
ProKesty narodu hinduskiego

PARYŻ. Przekształcanie te­
ry to r iu m  Goa (portugalska ko­
lon ia  na te ry to riu m  In d ii)  w 
bazę w ojskow ą napotyka na co­
raz większy opór ze strony lu d ­
ności Goa i w yw o łu je  oburze­
nie narodu hinduskiego.

Z  doniesień prasy w yn ika , że

w ruchu protestacyjnym  prze­
c iw ko  m ilita ryza c ji Goa bierze 
udział przytłaczająca większość 
ludności.

W ładze portugalskie w  Goa 
zm obilizow ały całą po lic ję  do 
w a lk i przeciwko ruchow i w y­
zwoleńczemu.

LO ND YN, 17 g rudn ia  w  Izbie 
G m in odbyła się jednodniowa 
dyskusja nad p o lityką  zagra- 
niczną W ie lk ie j B ry ta n ii. Dy-

oraz Medecin. j skusję zagaił p rem ier W inston 
C hurch ill.

O m ów ił on przede wszystkim  
przebieg rokowań b ry ty jsko - 
egipskich w  spraw ie pobytu 
w o jsk b ry ty jsk ich  w stre fie  
Kanału Sueskiego. M ów iąc o 
po lityce A n g lii w  stosunku do 
Egiptu i o „m e d ia c ji“  Sta­
nów Zjednoczonych, C h u rch ill 
ośw iadczył:

„Nasza decyzja w  te j spraw ie 
nie będzie podyktowana ani 
aktam i gw ałtu  naszych w ro ­
gów, ani presją ze strony nie­
których naszych najlepszych 
p rzy jac ió ł“ .

C h u rch ill następnie zw róc ił 
się do F ranc ji z żądaniem, aby 
ra ty fiko w a ła  uk ład w  spraw ie 
„a rm ii eu rope jsk ie j“ . Jeśli 
Francja  odrzuci p ro je k t u tw o­
rzenia „a rm ii eu rope jsk ie j“  po­
w iedzia ł C h u rch ill — „ to  zna­
lezienie innego wyjśc ia , a m ia ­
nowicie rozszerzenie b loku a- 
tlan tyck iego przez włączenie 
Niemiec zachodnich — będzie 
zw ią/ane z licznym i i, być może, 
nawet z n iezw ykle poważnym i 
trudnościam i“ .

W inston C h u rch ill poświęcił 
k ilka  słów be rlińsk ie j konfe­
renc ji czterech m ocarstw , po

czym zakom unikow ał, że 
Berm udach w ie le  czasu 
święcono om ów ieniu zagadnień 
Dalekiego Wschodu i A z ji po­
łudn iow o - wschodniej. „N ie  
jest dla nikogo tajem nicą, że w 
te j części św iata is tn ie ją  pewne 
rozbieżności jeś li chodzi o po­
lity k ę  m ocarstw  zachodnich“ — 
pow iedział C hurch ill.

„O m aw ia liśm y — s tw ie rdz ił 
prem ier — tak ie  zagadnienia, 
ja k  handel z C h inam i, uznanie 
chińskiego rządu kom unistycz­
nego, dopuszczenie Ch in do 
ONZ, kw estia  koreańska, a na­
w e t sprawy tak uciążliwych 
postaci, ja k  L i Syn M an i 
Czang Kai-szek“ .

W zakończeniu C h u rch ill o- 
m ów ił stosunki b ry ty jsko -irań - 
skie i sprawę T ries tu  oraz po­
św ięc ił znaczną część swego 
przem ówienia problem ow i e- 
nergii atomowej, aprobuiac pro­
pozycje prezydenta USA w 
spraw ie utworzenia „funduszu 
atomowego“ . z

Przywódca opozycji labourzy- 
stowskie j C iement A ttlee  m ó­
w iąc o be rlińsk ie j konferencji 
m in is trów  spraw zagranicznych 
ośw iadczył: „N a konferencję 
trzeba przybyć, w m iarę moż­
ności, bez wiążących, tw ardych 
w arunków . Dotyczy to w tak ie j 
samej m ierze strony radziec­
kie j. Uważam, że nadzieje zw ią­
zane z konferencją  zależą w

podejściana ■ znacznym stopniu od 
po- j do te j kon fe ren c ji“ .

Przywódca lewego skrzydła 
p a rtii labourzystowskie j Bevan 
podkreślił, że rząd b ry ty js k i po­
pe łn ił pewne poważne błędy 
w swej po lityce w  A fryce  i na 
D a lekim  Wschodzie. M ów iąc 
o rządzie Ch in Ludowych, Be- 
van podkreślił,, że dopuszczenie 
tego rządu do Rady Bezpie­
czeństwa byłoby o lbrzym im  
krokiem  na drodze do u trw a le ­
nia pokoju na całym  świecie 
W zakończeniu Bevan ośw iad­
czył, że należy podjąć poważne 
w ys iłk i w k ie runku  osiągnięcia 
porozumienia ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim  w  spraw ie Niemiec.

Francuscy studenci 
walczą z terrorem policji

PARYŻ. Jak podawaliśm y, 
15 bm. odbyła się w  Paryżu 
potężna m anifestacja studentów 
domagających się zwiększenia 
przez rząd k redy tów  na potrze­
by ośw iaty 1 nauki. P o lic ja  za­
atakowała bru ta ln ie  studentów, 
ran iąc w ie le  osób. W yw oła ło  to 
powszechne oburzenie w  całym 
k ra ju .

Prasa donosi o licznych pro­
testach przeciwko napaści po­
l ic ji na m anifestacje studenckie.

Do K ra jow ego Zw iązku S tu­
dentów Francuskich nap ływ ają  
bez przerw y depesze i lis ty  z 
w yrazam i solidarności. Na znak 
protestu przeciwko bestialskie- 
rriu zachowaniu się p o lic ji s tu­
denci Rouen przeprowadzili 
jednodn iow y s tra jk . Również 
studenci M ontpe lie r s tra jko w a li 
w czwartek.

Represje policji 
odenauerow skiej 

w  stosunku 
do działaczy KPD

B E R LIN . Dziennik „Neues 
Deutschland“  powołując się na 
doniesienie rad iostacji „Deutsch 
landsender”  pisze, że znany 
działacz zachodnio - niemiec­
kiego ruchu robotniczego, b. de­
putowany do Bundestagu z ra­
m ienia p a rtii kom unistycznej 
Hugo Paul zostat aresztowany 
w dn iu 17 grudnia przez policję 
adenauerowską.

Strajk studentów  
w Teheranie

M O S K W A . Agencja TASS do­
nosi z A n k a ry :

Jak  ju ż  podawaliśm y, studen­
ci un iw ersyte tu  w  Teheranie, w  
dn iu  7 g rudn ia  zorganizow ali 
dem onstrację pro testacyjną 
p rzeciw ko w znow ien iu  stosun­
ków  dyp lom atycznych m iędzy 
Iranem  i A ng lią . O ddzia ły  w o j­
ska i p o lic ji o tw o rz y ły  ogień do 
dem onstrantów , zab ija jąc dwróch 
i ran iąc jednego studenta. 30 o- 
sób aresztowano.

M im o groźby gubernatora 
wojskowego Teheranu, że „oso­
by w inne naruszania porządku“  
zostaną aresztowane 1 zesłane do 
po łudniow ych okręgów k ra ju , 
studenci odm ów ili uczęszczania 
na w yk łady, które pow inny były 
rozpocząć się ponownie w  dn iu 
14 grudnia. W ieczorem 13 1 ra­
no 14 grudn ia aresztowano pię­
ciu studentów.

Słuchacze un iw ersytetu w  da l­
szym ciągu odm aw ia ją  uczęsz­
czania na w yk łady, dopóki 
gmach uczelni za ję ły  jest przez 
wojsko i policję.
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Pogodna tegoroczna jesień 

zdopingowała naszych narcia­
rzy do wczesnego rozpoczęcia 
tren ingów . Prowadzone są one 
w  fo rm ie  „suchej zapraw y“ , 
która jest ważnym  elemen­
tem przygotowawczym  do se­
zonu zimowego.

W Zakopanem — stolicy 
sportów  zim owych trw a  obec­
nie intensywna praca. M im o 
braku śniegu, wśród m ienią­
cych się w ielom a barw am i re­
g li napotkać można nierzadko 
zaw odników , którzy z k ija m i 
w  ręku w ykonu ją  różnorakie 
ćwiczenia, przypom inające nie­
kiedy taniec góralski. „T a ­
niec“  ten to po prostu w p ra ­
w ian ie się zaw odników  do po­
konyw ania bram ek slalom o­
wych . O bserwatorzy tych dzi­
wacznych tren ingów , wczasowi­
cze, przyg lądając się i podziw ia­
jąc zarazem zręczność n a r ­
c ia rzy , w ypow iadają się zw y­
kle  na sw ój sposób: „P ie ­
runa, k a j oni z term palicam i 
liżą “ . Oczywiście poznajemy 
od razu, że są to goście z.e 
Śląska. Na twarzach zawodni­
ków  po jaw ia się uśmiech, gdyż 
tak ie  uwagi urozm aicają im 
jeszcze bardzie j trening i.

Narciarze AZS są w pełnym 
toku przygotowań. W m aleń­
k im  loka lu  przy u licy W itk ie ­
wicza w  Zakopanem trw a  od 
rana do późnych godzin w ie­
czornych ruch i zgiełk. Za­
w odnicy podzieleni zostali na 
zespoły tren ingow e według 
swych specjalności. Wśród 
ośmiu grup u w ija ją  się trene­
rzy poszczególnych dyscyplin, 
udzie lając rad, wskazówek; 
rozdzie lają oni k ije  narc ia r­
skie ■ na tren ing i i przeglądają 
skrupu la tn ie  książeczki tre n in ­
gowe narciarzy.

Sekcja narciarska AZS Za­
kopane opiera swą pracę w 
g łów nej mierze na jun io rac ji. 
Jest ich łącznie około 100: spo­
śród nich wyrosło  już w 
ubiegłym  sezonie pięciu m i­
strzów  Polski i sześciu wice­
m istrzów .

Nasilenie i sposób tre n in ­
gów opracowany został na 
naukowych zasadach szkole­
niowych. W prowadzono co­
dzienny tzw. rozruch poran­
ny. trw a jący około 45 m inut, 
k tó ry  ma za zadanie rozgrzać 
i przygotować organizm  za­
w odnika do całodziennej pra­
cy. W innych porach dnia 
przeprowadzane są zasadnicze 
tren ing i na które składają się: 
biegi terenowe obejm uiące 
lekk ie  truch ty , sp rin ty , sla lo­
my biegane pomiędzy drze­
wam i, ćwiczenia zw innościo­
we, g ry  sportowe, następnie 
marsze, marszobiegi, g im na­
stykę akrobatyczną, przyrzą­
dową i parterową.

Obok narc ia rzy zakopiań­

skiego - AZS-u, in tensyw ne 
przygotowania do sezonu z i­
mowego czyni rów nież w iele 
okręgów niz innych. Na ostat­
n ie j ogólnopolskie j naradzie 
trenerów  i in s tru k to ró w  nar­
c iarstw a AZS, k tóra odbyła 
się w dniach 12— 13 paździer­
n ika br. w  Zakopanem, usta­
lono dokładnie, w ja k im  k ie ­
runku  rozw ijać  się w inno  na r­
c ia rstw o AZS, k tóre ma przed 
sobą ważne zadanie umaso- 
w ienia sportu zimowego wśród 
najszerszych mas studentów 
w całej Polsce. Zwrócono 
przede wszystkim  uwagę na 
narc ia rstw o nizinne.

Już dzis ia j po częściowym 
przeprowadzeniu ko n tro li po­
szczególnych okręgów przez 
naszych trenerów narciarstwa 
możemy śm ia ło stw ierdz ić , że 
praca sekcji narciarskich AZS 
stoi na coraz lepszym pozio­
mie. Wśród 12 okręgów AZS, 
k tó re  posiadają sekcje nar­
ciarskie, należy wyróżnić za 
dobrą pracę B ia łystok, gdzie 
garstka studentów -narciarzy 
buduje w łasnym i s iłam i skocz­
nię narciarską. W Łodzi 
p lanuje się jeszcze w  tym  ro ­
ku założenie ośrodka szkole­
niowego sportów zim owych 
przy jednym  z domów s tu ­
denckich. Będzie tam wypoży­
czalnia popularnego i tu ry ­
stycznego sprzętu narciarskie­
go, a in s tru k to ram i i o rgan i­
zatoram i ośrodka będą człon­
kow ie sekcji na rc ia rsk ie j AZS 
Łódź. AZS K raków  wznaw ia 
tradycje  prze ła jowych biegów 
narciarskich oraz sla lom ów 
bieganych.

K ilk a  okręgów jednak, ja k  
np. Lu b lin  i O lsztyn, nie za j­
m uje się dostatecznie upo­
wszechnianiem narciarstwa 
nizinnego wśród studentów. 
Dlatego też k ie row n ic tw a sek­
c ji na rciarskich w  tych 
miastach muszą położyć 
szczególny nacisk na rozwój 
narciarstw a nizinnego i w tym  
w łaśnie k ie run ku  wzmóc swo­
je w y s iłk i, by uczelniane o r­
ganizacje zetempowskie rów ­
nież zainteresowały się tą 
sprawą i w skazyw ały szero­
k im  rzeszom zetempowców, 
że narciarstwo, to sport 
wzm acniający zdrow ie i przy­
noszący siłę do pracy i nauki. 
Uchwala XXII P lenum ZG 
ZM P zaleca uczelnianym  in ­
stancjom  zetempowskim  i stu- 
dentom-zetempowcom poświę­
cenie w ięcej uw agi spraw ie 
sportu i roztoczenia opieki 
nad działa lnością sportową w  
wyższych zakładach nauko­
wych. Oczekiwać należy, że 
postulaty X I I I  P lenum ZG 
ZM P dotrą w kró tce do m ło­
dzieży, a wówczas zadania, ja ­
k ie  stoją przed sekcjam i na r- 

I c ia rsk im i AZS, zostaną w  peł­
n i zrealizowane.

II runda Pucharu Zimowego w piłce notne]
20 bm. odbędą się meczę p iłk a r ­

skie I I  rundy  Pucharu Z im o w e­
go. zorganizowanego przez Sekcję  
P iłk i N ożnej G K K F  dla uczczenia 
n  Z jazd u  P o lsk ie j Z jednoczonej 
P a rtii R obotniczej.

W  ć w ie rć f in a ło w y c h  sp o tk a n ia c h  
ze s ta w ie n ie  p a r Jest n as tę pu jące : 
G d ańsk — W arszaw a, B ydgoszcz
— P oznań , o p o le  — K ra k ó w , Ł ód ź
— S ta lin o g ró d .

Mistrzostwa bokserskie LZS woj. warszawskiego
W  sobotę  i  n ie d z ie lę  (19 I 20 bm .) 

w  D om u  K u lt u r y  w  U rsus ie  roze­
g ra n e  zostaną m is trz o s tw a  b o k ­
s e rsk ie  L u d o w y c h  Ze sp o łó w  S p o r­
to w y c h  w o je w ó d z tw a  w a rs z a w s k ie ­
go. Do m is trz o s tw  zg łosiłoS& ię ok .

30 z a w o d n ik ó w  z ca łego w o je w ó d z ­
tw a .

W  sobotę  w a lk i rozpoczną się  o 
godz. 17.00, a ,w  n ie d z ie lę  o godz. 
9.00.

POKÓJ DLA W IE T N A M U
Od siedm iu la t w ietnam skie 

pola ryżowe, przepastne dżun­
gle i strom izny gór są n iem ym i 
św iadkam i bohaterskich zma­
gań narodu wietnam skiego w a l­
czącego o wyzw olenie swego 
k ra ju  spod kolonialnego ja rz ­
ma. Jednostki francuskiego 
korpusu ekspedycyjnego stale 
zagrożone napadami n ieuchw yt­
nych partyzantów nie mają 
ani c h w ili wytchn ienia . W ta­
jem niczych okolicznościach „n ik ­
ną“  załogi wysuniętych p o ­
sterunków  i uzbrojonych „po 
zęby“  fo rtów  francuskich, „z ry ­
w a ją  -się“  d ru ty  wojskowych te­
lefonów. „g iną “  nie dochodząc 
do celu kolum ny samochodów 
wiozących zaopatrzenie, zapa­
dają się mosty, płoną składy 
żywności i am unic ji, w y la tu ją  
w. powietrze zb io rn ik i paliwa. 
W zorganizowanych przez A r­
m ię Ludową zasadzkach roz­
b ijane są całe dyw iz je  francu­
skie. W ręce W ietnam czyków 
wpada ich uzbrojenie i ¡sprzęt; 
do n iew oli idą żołnierze, którzy 
walcząc przeciwko narodowi 
w ietnam skiem u nie walczą o 
in teresy Francji...

19 grudnia, dzień Narodowe­
go Ruchu Oporu w W ietnam ie 
został uznany przez Św iatow ą 
Federację Zw. Zawodowych i 
Ś w iatow ą Federację Młodzieży 
Dem okratycznej, przez wszyst­
k ich  ludzi dobre j w o li jako 
M iędzynarodow y Dzień S o lidar­
ności z walczącym o wolność 
narodem w ietnam skim , jako 
dzień m ob ilizac ji s ił pokoju do 
w a lk i-  o zaprzestanie „brudne j 
w o jn y “  ko lon ia lne j w W ietna­
mie.

W  ciągu 7 la t  w a lk i naród 
w ie tnam ski osiągnął wiele 
wspaniałych zwycięstw. W iet­
namska A rm ia  Ludowa i współ­
działa jący z T ą  partyzanci w y ­
zw o lili ponad 4/5 te ry to rium  ca­
łego k ra ju , zamieszkałe przez 
20 m in. ludzi. Zwycięstwa te 
naród w ietnam ski osiągnął dzię­
k i m ob ilizac ji wszystkich swych 
* i ł  dla rea lizac ji naczelnego za­

dania ja k ie  stoi przed n im  w  
Chwili obecnej. Zadaniem tym  
jest rozbicie wroga, przepędze­
nie go ze swej O jczyzny i osią­
gnięcie tym  samym pełnej n ie­
zawisłości narodowej. Do w yko ­
nania tego zadania m ob ilizu je  
naród w ietnam ski partia  klasy 
robotniczej — Partia  Pracu ją­
cych, vvokół k tó re j skup ia ją  się 
wszyscy patrioci w ietnam scy 
tworząc je dn o lity  fron t narodo­
wo - wyzwoleńczy. „W szystko  
dla fro n tu , wszystko dla zwy­
cięstwa nad wrogiem." — oto 
hasło pobudzające masy ludo­
we W ietnam u do ogromnego 
w ys iłku , bohaterstwa, o fia r i 
wyrzeczeń.

Naród w ie tnam ski jest prze­
konany o słuszności swej w a lk i 
•i w ie  czego broni. W W ietna­
mie, dotychczas wyzyskiw anym  
k ra ju  ko lon ia lnym , w którym  
pokutow ał jeszcze feudalikm . 
kró low a ła  nędza I zacofanie, 
władza ludowa dokonała ogro­
m nych zmian. Zm iany te — 
to re form a rolna i zniesienie 
pańszczyźnianych stosunków na 
wsi, to ustawodawstwo pracy i 
8-godzinny dzień roboczy. Z m ia­
ny te — to upowszechnienie 
ośw iaty, wprowadzenie bez­
płatnego I obowiązkowego po­
wszechnego nauczania podsta­
wowego. W ciągu krótkiego 
czasu 14 min. ludzi nauczyło 
się pisać i czytać. Zm iany te, 
to budowa nieistniejącego do­
tychczas narodowego przemy­
słu. Przemysł ten zaopatruje 
dziś zarówno arm ię jak  i zaple­
cze. M im o w arunków  w o jny 
wzrosła stopa życiowa mas pra­
cujących. Te głębokie prze­
obrażenia ekonomiczne i po li­
tyczne są głównym  źródłem si­
ły i potęgi w ietnam skiego ru ­
chu narodowo - wyzwoleńczego

Ogromną rolę w życiu i w a l­
ce Ludowo - Dem okratycznej 
Republik i W ietnam skie j odgry­
wa młodzież zorganizowana w 
Federacji M łodzieży W ietnam ­
skie j. Czołową rolę w Federa­
c ji odgrywa założony w 1941 
roku M łodzieżowy Związek O-

calenia Narodowego, k tó ry  kon­
tynuu jąc  szczytne tradyc je  
Zjednoczenia M łodzieży Rewo­
lucy jne j i L ig i M łodzieży K  - 
R iunistycznej, pod k ie row n ic ­
twem przewodniczki narodu, 
P a rtii P racujących, m ob ilizu je  
młodzież do wzmożenia w ys iłku  
na fronc ie  i na zapleczu dla o- 
siągnięcla całkow itego zwycię­
stwa nad w ojskam i kolon izato­
rów  francuskich i arm ią ma­
rionetkowego „cesarza" Bao 
Daia. Osiemdziesiąt procent 
a rm ii R epub lik i stanowi m ło­
dzież. W ychowana w duchu go­
rącego pa trio tyzm u i  b ra te rsk ie j 
solidarności z narodam i całego 
św iata m łodzież w ietnam ska 
w ydała ze swych szeregów w ie­
lu bohaterów, takich ja k  do­
wódca oddziału partyzanckiego, 
Ludowa Bohaterka W ietnam u 
Ngo T h i Szijen czy dowódca 
grupy szturm ow ej Ludow ej A r­
m ii W ie tnam skie j Dziap Wan 
Kuong.

W ogniu w a lk i naród w ie t­
namski ob ron ił swe zdobycze 
demokratyczne i buduje na 
w yzw olonej ziem i nowe życie. 
Postawa narodu w ietnam skiego 
spraw iła, że im peria liśc i fra n ­
cuscy stanęli w  obliczu kom ­
pletnego fiaska m ilita rn o  - po­
litycznego. Każdy dzień niemal 
przynosi wiadomości o nowych 
sukcesach a rm ii w ietnam skie j.

Francuski korpus ekspedy­
cy jny w  ciągu 7 la t w a lk i stra­
ci! przeszło 320 tys. żołnierzy i o- 
ficerów , 242 samoloty, ponad 
300 statków , 5.712 czołgów i in ­
nej zm otoryzowanej broni pan­
cernej. A rm ia  w ietnam ska zdo­
była w iele tysięcy sztuk róż­
nej broni. Kolon izatorzy fra n ­
cuscy Wydali na wo jnę przeciw ­
ko narodowi w ietnam skiem u o l­
brzym ią sumę trzech tysięcy 
m ilia rdów  franków . Liczne o- 
fer.sywy kolon izatorów  prze­
c iw ko a rm ii w ie tnam skie j skoń­
czyły się kom pletnym  fiaskiem.

c ji,  liczą na „pom oc“  Stanów 
Zjednoczonych. Nie jest dziś 
dia nikogo tajem nicą, że ame­
rykańska broń i am erykańskie 
do lary są jedynym i podporami 
podtrzym ującym i pozycję kolo­
n izatorów  francuskich w  W iet­
namie. W c h w ili obecnej w o j­
na w  W ietnamie, nie ta ją  tego 
zupełnie o fic ja lne  koia w  USA, 
jest bardzie j am erykańską an i­
żeli francuską. Na froncie na­
tom iast giną nie żołnierze ame­
rykańscy lecz francuscy. Naród 
francuski ponosi ciężkie stra ty 
w  im ię  im peria listycznych ce­
lów  USA. W prawdzie na tej 
„b ru dn e j w o jn ie “  dorobiła się 
grupka francuskich bszustów i 
kom binatorów  spekulujących 
baodajowskim i p iastram i. W pra­
wdzie grupa monopolistów fra n ­
cuskich ciągnie zyski z dostaw 
wojennych dla fron tu  w ietnam ­
skiego Lecz odkąd na indochm- 
skie j arenie po jaw iły  się in te ­
resy monopoli am erykańskich— 
odtąd one odgryw ają tu na j­
ważniejszą rolę. W rękach ame­
rykańskich m onopoli znalazła 
się większość surowców natu­
ralnych, leżących w okupowa­
nych okręgach W ietnam u. Ą- 
m erykańskie monopole centra­
lizu ją  w swym ręku handel 
m iędzynarodowy baodajowskie- 
go „cesarstwa“  Am erykańskie 
monopole wreszcie, zaopatru ją 
fiancusk i korpus ekspedycyjny 
i bandę baodajowskich najem ­
n ików  w sprzęt : wojenny. Po 
zawarciu-, rozejm u w Korei jest 
to jedna z najważniejszych po­
zycji zapewniających im cią­
głość otrzym yw ania  ogrom­
nych zysków dodatkowych. Po­
nadto, u trzym an ie  ogniska 
w o jny na Dalekim  Wschodzie, 
wobec zawarcia porozumienia 
rozejmowego w Kore i — sta­
nowi jeden z najważniejszych 
celów am erykańskie j po lityk i 
zagranicznej zm ierzającej do 
zaostrzenia sytuacji m iędzy­
narodowej.

zm ierzających do kon tynuow a­
nia „b ru dn e j w o jny “  przeciwko 
narodow i w ietnam skiem u;

Jednakże ci, którzy pragną 
w dalszym ciągu prowadzenia 
w o jny  w W ietnam ie stają się 
coraz bardzie j osamotnieni. 
W alkę przeciwko w o jn ie  w ie t­
nam skie j prowadzi dziś cały na­
ród francuski. Symbolem tej 
w a lk i jest bohaterstwo Ray- 
monde Dien i Henri M artin , 
k tó rzy  nie zawahali się nara­
zić swego życia i wolności w 
im ię szczytnych ideałów in- 
ternacjonalistyczne.j solidarnoś­
ci z walczącym ludem w ie tnam ­
skim . Przeciwko p rze w le ka ­
jącej się w o jn ie  indochińskie j 
występuje nie ty lk o  klasa ro ­
botnicza, nie ty lk o  masy pra­
cujące. Coraz w ięcej ludzi we 
F ranc ji przekonuje się, że 
wojna ta jest jedną z p rz y ­
czyn poważnych trudności go­
spodarki francuskie j, nędzy i 
bezrobocia w  mieście i upadku 
ro ln ic tw a  na wsi. Beznadziej­
ność w o jny  z W ietnamem i 
przekonanie o je j szkodliwości 
dla interesów F rancji coraz 
bardzie j dociera do świadomo­
ści w a rs tw  pośrednich i po­
ważnych odłam ów burżuazji. 
Za pieniądze wydane na 
„b rudną  w o jnę”  w jednym  
ty lko  roku  1950 Francuzi mogli 
>y otrzym ać m ilion  kom fo rto ­
wych mieszkań, kosztem zaś 
jednego dnia w o jny  można by 
rozdać 13 m ilionom  Francuzów 
oo jednym  k ilogram ie  cukru.

W yrazem niepopularności tej 
w o jny i s iły  w a lk i narodu fra n ­
cuskiego przeciwko w o jn ie  w  In - 
dochinach była tocząca się nie­
dawno debata we Francuskim  
Zgromadzeniu Narodowym . W 
czasie te j debaty zarysowała się 
m ożliwość potępienia stanowis­
ka rządu przez większość depu­
towanych, w  tym  nie ty lk o  ko- 
nun istów  lecz i reprezentantów 

praw icy. Jedynie b ru ta ln y  na­
cisk rządu Stanów Zjednoczo­
nych, k tó ry  zagroził, że w  razie 
przerw an ia  dzia łań w ojennych 
w  łndochinach zreduku je  „po -

moc“  dla F ra n c ji zm usił część 
deputowanych praw icowych do 
poparcia p o lity k i rządowej.

D latego leż in ic ja ty w a  prezy- 
denta  ̂Ludowo-D em okratycznej 
R epub lik i W ietnam skie j Ho Szi 
M ina, zmierzająca do zakończe­
nia „b rudne j w o jny “ , przyno­
szącej obu narodom — w ie t­
nam skiemu i  francuskiem u tak 
wiele szkody, została przez na­
ród francusk i i  wszystkich po- 
ko j m iłu jących ludzi na świecie 
przy ję ta  z tak  w ie lką  nadzieją 
i  aprobatą. W w yw iadzie  udzie­
lonym^ szwedzkiemu dzienniko­
w i „Expressen“  prezydent Ho 
Szi M in  stw ierdza, że „je że li — 
wyciągając naukę z m in ionych  
tot w o jny  -  rzgd francuski 
pragnie roze jm u % rozw iązania  
sprawy na drodze negocjacji, 
narocl i rząd Ludow o-D em okra­
tycznej R epub lik i W ietnam skie j 
oę cizie gotów w yjść naprzeciw  
francuskim  propozycjom “  pre- 
Z£ de‘3t « °  Szi M in  stw ierdza, że 
.Jlząa b rancuski m usi przerwać  
działania wojenne a w tedy ro- 
zejm stanie sie rzeczywistością. 
Podstawą takiego rozejm u jest. 
aby rząd francusk i rzeczywiście 
respektował niezawisłość W iet­
namu".

Propozycje zawarte w w yw ia ­
dzie prezydenta Ho Szi M ina o- 
tw ie ra ją  drogę do zawarcia po­
rozum ienia zgodnego z in te re­
sami obu narodów w brew  si­
łom zainteresowanym w kon ty ­
nuow aniu w o jny  indochińskie j 
Dlatego też rzeczą mas pracują­
cych, rzeczą całego obozu po­
ko ju  jest poprzeć rezolucję 
I I I  Światowego Kongresu Zw  
Zaw. i deklarację Sekre taria tu  
SFM D wzywające wszystkich 
ludzi dobre j w o li na całym 
świecie do wyrażenia so lida r­
ności z walczącym narodem 
w ietnam skim  i z walką narodu 
francuskiego o zaprzestanie 
„b rudne j w o jny “ . Zjednoczona 
wola mas może spraw ić, że has­
ło SFM D — „Pokó.i dla W ietna­
mu i dla całego św ia ta !“  stanie 
sie, rzeczywistością.

A. H A YZAC H ER

Koła rządzące F ranc ji zmu­
szone do przyznania swej po­
rażki i w łasnej bezsilności, dą­
żąc do podtrzym ania swej pozy-

Stąd też nacisk USA na 
francuskie  ko ła  rządzące w kie­
runku  wzmożenia w ys iłków

fiI
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3 rekordy światowe na mistrzostwach ZSRR
W  S w ie rd lo w s k u  z a k o ń c z v ty  się 

d ru ż y n o w e  m is trz o s tw a  ZSR R  w 
podn o szen iu  c ię ża ró w . W o s ta t­
n im  d n iu  za w o d ó w  w y s tą p i!)  sztan 
g iśc t w a g i c ię ż k ie j.  W w adze te.i 
z w y c ię ż y ł M ie d w ie d ie w  T y tu ł 
drużynow ego m istrza ZSR R  zdo­

by ł zespół M oskwy przed I  d ru ­
żyna Rosyjskiej Federacy jn ej SRR.

W czasie m istrzostw  pobito 5 re ­
kordów  ZSR R . z k tórych  trzy  
przew yższają ó ttc ja lne rekordy  
świata.

HUM OR ZAGRANICZNY

W A n g lii;
' t rn  pan m ówi, że zakłócacie jego spokój!

„Challenge" — A ng lia

«-wiązKU------ m io o z ie z y  P o lsk ie j.
K o m ite t. N a k ła d

RSW  „P ra s a " .
A D R E S  R E D A K C J I; W arsza­

w a. u l. W spó lna  61.
T E L E F O N Y  c e n tr .:  8-52-71, 

3, 3, 4, 5. Red. N acze ln y  8-76-61.’ 
” " ca Red. N acze lnego  8-20-49. 
S e k re ta rz  R e d a kc ji 8 -02-68 D z ia ł 
L o re sp , i L is tó w  s-07-82. K ie r . 
A d m in is tra c ji  8-02-56 Red n o c ­
na. ce n tr. DSP 8-22-01. w ew n . 
101, 8-86-94.

A D M IN IS T R A C J A ; W arsza ­
w a. M a rsza łko w ska  8, l v  p., 
te) 8-07-11 t 8-82-51. w ew n . 65.’ 

S K Ł A D  I  D R U K ; Z a k l G ra t 
„D o m  S łow a P o lsk ie g o ".

A B 1 3 3 4 S S

t Z ? EN? Z b r a J a  1 k o l p o r - r A ~* . P P K  «.Ruch“ . O d d z ia ł 
w  W arszaw ie , S re b rn a  12

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :

numerate11'3 1 wP,a,y na pre'  W . p rz y jm u ją  w szys t-
u rzęd y  p ocztow e  o ra z  l i-  

h t T ”  w  te rm in ie  do  dn ia  
'ka żde g o  m ies iąca  po- 

« ta ją c e g o  o k re s  za m aw ia -
’ J P re n u m e ra ty . — C ena m les.
~  3‘511 zl. k w a r t .  -  7,50 z ł, p ó l-  
' „ ‘t a i e  _  15.60 z ł, ro c z n ie  -  
""-00 zł. Z a m ó w ie n ia  zb io ro w e  
“ a p ren . za k ła d o w e  p rz y jm u ­
ją  m ie js c o w e  p la c ó w k i P P K  
„P U C H “ .

4-B-22647


